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W Y Z N A N IE  W IA R Y
Kościoła Z ielonośw iątkowego w  Polsce 

W ierzymy,
że Pismo Święte - Biblia -  jest Słowem 
Bożym, nieomylnym i natchnionym przez 
Ducha Świętego, i stanowi jedyną normę 
w ia ry  i życia.

W ie rz y m y  w  Boga w  Trójcy Świętej 
jedynego, w  osobach O jca  i Syna, i Du­
cha Świętego.

W ierzy m y  w Synostwo Boże Jezusa 
Chrystusa, poczętego z Ducha Świętego, 
narodzonego z M arii Dziewicy; w  Jego 
śmierć na krzyżu za grzech świata i Jego 
zmartwychwstanie w  ciele; w  Jego wniebo­
wstąpienie i powtórne przyjście w  chwale.

W ie rz y m y  w  pojednanie z Bogiem 
przez opam iętanie i w iarę w  ewangelię, 
w  chrzest i W ieczerzę Pańską.

W ie rzy m y  w  chrzest Duchem Świętym, 
przeżywanie pełni Ducha i Jego darów.

W ie rz y m y  w jeden Kościół, święty, po­
wszechny i apostolski.

W ie rz y m y  w  uzdrow ienie chorych 
jako znak łaski i mocy Bożej.

W ie rzy m y  w  zmartwychwstanie i życie 
wieczne.

■od Redakcji
odnowa
W rocławska konferencja z  udziałem Daw ida i G ary 'ego  W ilkersonów (16-18 czerwca, 
zob. s. 4-12) była prawdziwym  wydarzeniem dla wszystkich chyba, którzy na nią po je­
chali. N iem ała część uczestników po raz pierwszy słyszała ich na żywo, wielu nie może 
pamiętać wielkich ewangelizacji Dawida W ilkersona w  1986 r.: w  W arszaw ie, Katowi­
cach, W rocław iu i Gdańsku. On sam wspominał, że miał marynarkę zupełnie mokrą od 
łez młodych ludzi, którzy tłumnie odpow iedzie li na jego wezwanie do pójścia za Chry­
stusem i którzy garnęli się do niego jak do ojca. Do poważnego, chudego pastora, który 
nie rozpościera paw iego ogona, by skupić na sobie uwagę tłumów.

Spragnieni nowinek nie mieli się czego spodziewać po tym spotkaniu. Dawid Wilker- 
son z mocą i klarownością głosi starą czystą, prostą Ewangelię, która nie tylko zaw iera 
obietnice, ale także stawia wymagania. Jego syn Gary, obdarzony ujmującym sposobem 
bycia, na własnym przykładzie przestrzegał przed w iarą w  cudowne środki gwarantujące 
wzrost Kościoła (gwarantują one w  każdym razie popyt na protestanckie „dewocjonalia"), 
mówiąc o istocie powołania oraz o niewyczerpanym, niezastąpionym źródle mocy, jakim 
jest Krzyż Jezusa Chrystusa -  Jego wielkie dzieło zbawienia w  całym naszym życiu.

Był to czas odsłaniania i testowania fundamentów naszej w ia ry  i naszego życia jako 
chrześcijan. Przejmująco prosta zachęta do praktycznego chrześcijaństwa: do pielę­
gnowania i pogłębian ia osobistej w ięzi z  Panem, do wzrastania w  podobieństwie do 
N iego. „D laczego jesteśmy takimi formalistami wobec Chrystusa?! -  pytał z  pasją Da­
w id W ilkerson. -  Chodzenie w  Duchu Świętym oznacza po prostu codzienne mówienie 
Bogu: TAKI". Był to także bardzo mocny impuls do wyjścia poza obręb swego bezpiecz­
nego kościelnego gniazda -  do ludzi. (W  tym numerze zamieściliśmy trzy wystąpienia 
Dawida W ilkersona, ilustrując klarowne działanie Ducha Świętego podczas w rocław ­
skich dni; kolejne opublikujemy w  numerze następnym).

W ielką zapow iedź odnowy -  otwarcia serc m ilionów ludzi w  Polsce na Ewangelię 
-  poprzedziło  wezwanie do sprawdzenia własnego serca, do uporządkowania swego 
życia przez chrześcijan. Przejmujące kazanie Daw ida W ilkersona o przebaczeniu, w y­
głoszone na rozpoczęcie konferencji, do tyczyło sfery elementarnej nie tylko w  relacji 
z Bogiem, ale także dla kultury współżycia w  Kościele. Nauczanie o przebaczeniu na­
szym krzywdzicielom  słyszymy często. Dużo rzadzie j -  o zwróceniu się o przebaczenie 
do tych, których sami skrzywdziliśmy, i staraniu, by zadośćuczynić wyrządzonem u złu 
i doprowadzić do rzeczywistego pojednania.

W e wrocławskiej konferencji uczestniczyło 2 5 0 0  osób z różnych Kościołów (w więk­
szości zielonoświątkowców), w łącznie z rzymskokatolickim. Członkowie lokalnych zbo­
rów rozdali w iele zaproszeń, w ięc na spotkanie ewangelizacyjne w  piątek przyszło do­
datkowo około 1000 osób z zewnątrz, a w  sobotę około 1500. ja k  w yraził się bp M ie­
czysław Czajko, „D aw idow i W ilkersonowi dana była łaska, by ukryć siebie w  cieniu 
miłosiernego serca Chrystusa Pana. Dlatego też można było wręcz w idzieć, jak Duch 
Święty wykonywał pracę w  ludzkich sercach, gdy tłum ludzi podejm ował decyzję pój­
ścia za Panem Jezusem".

Prezb. Paweł Cieślar, przewodniczący Komitetu Organizacyjnego, podkreśla, że konfe­
rencja przebiegała sprawnie dzięki ogromnemu poświęceniu osób zaangażowanych w  jej 
przeprowadzenie. Szczególne podziękowanie za wkład pracy należy się Zborowi „Antio­
chia" we Wrocławiu. Służby porządkowe tworzyli ochotnicy z okolicznych zborów, pod 
kierunkiem pastora Bogdana Kleszczyńskiego z Prudnika. W  recepcji pracowali członko­
wie lokalnych zborów oraz studenci seminariów teologicznych z W rocław ia i Warszawy. 
(Jedynym zgrzytem była grupa z Niemiec, która nagabywała ludzi. Uczestnicy otrzyma­
li niespodziewany prezent od brata Wilkersona w  postaci lunchu w  piątek i sobotę oraz 
książki Triumf przez tragedie. „Ja osobiście byłem szczególnie wdzięczny Bogu -  stwierdził 
prezb. Paweł Cieślar -  za to, że Słowo Boże zwiastowane przez brata Davida i G ary 'e­
go było tak proste i zrozumiałe dla wszystkich, a centralnym poselstwem był Krzyż Jezusa 
Chrystusa, a nie żadne nowe mody chrześcijańskie".

Ażeby możliwe było doświadczenie odnowy, której pragną tysiące polskich chrze­
ścijan, ażeby nie była to „od  nowa po staremu" -  musi być w  nas głód Jezusa Chrystusa, 
Pana, o czym mówił Dawid W ilkerson. Czy zżera nas ten głód?
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IKazaniejezus nhiuG 
urzeszniKöw
D aw id  W ilkerson

Dziś wieczorem mam bardzo proste przesłanie: Jezus miłuje grzeszników.
M ódlm y się: Panie Jezu, dziękujemy Ci za miłość, jaka jest w  Twoim sercu. 

Każdy chrześcijanin zna tę miłość. Każdy, kto w ierzy w  Ciebie, dośw iadczył 
miłości Chrystusa. Jest tutaj jednak wielu, którzy chodzą z Tobą, ale grzech 
opanow a ł ich serce i toczą walkę, żyjąc w  poczuciu winy, w  lęku i czują się 
potępieni. Pomóż im zobaczyć i zrozumieć, że wciąż ich kochasz. Jezus miłuje 
grzeszników. Amen.

•  •  •

Apostoł Paweł pow iedzia ł, że jest największym z  grzeszników. Ja musiał­
bym pow iedzieć: „Pawle, nie masz racji, to ja jestem największym grzeszni­
kiem". W praw dz ie  nie żyję w  grzechu, ale kiedy patrzę na to, z  czego w y­
prow adził mnie Bóg i od czego mnie zachował, i jak okaza ł mi swojq miłość, 
mogę pow iedzieć tylko: „Dziękuję Ci, Boże, za Twoje m iłosierdzie".

Ponad czterdzieści lat temu Pan posła ł mnie do N ow ego Jorku. W  tam­
tych czasach myślano, że uzależnienie od narkotyków jest nieuleczalne. Spo­
łeczeństwo przekreślało nawet alkoholików. A lkoholik będzie alkoholikiem do 
końca życia -  mówiono. -  A  jeśli ktoś został narkomanem, umrze jako narko­
man. M edycyna i społeczeństwo przekreśliły tych ludzi, mówiąc, że nie ma 
dla nich lekarstwa.

Kiedy po raz pierwszy przyjechałem do N ow ego Jorku z mieściny, w io ­
ski w łaściw ie, gdzie byłem pastorem, czułem się oszołomiony. Poszedłem do 
siedziby sądu. Zobaczyłem  samochody do przewozu w ięźniów , a w  nich na­
stolatków skutych kajdankami, członków gangów, ich przyw ódców . N ie  w ie­
działem jeszcze, że w  Nowym  Jorku było wówczas trzysta gangów.

Ludzie n ienaw idzili ich, bo przez nich całe miasto ży ło  w  strachu. A le Bóg 
pow iedzia ł, że pragnie, by świat poznał, że On kocha grzeszników. K iedy po 
raz pierwszy poszedłem do zbo rów  w  Nowym  Jorku, pow iedziano mi: „N ie  
chcemy u siebie narkomanów. W y jrzy j na ulicę, starsi zboru muszą zbierać 
strzykawki z samochodów. O ni okrada ją nasze domy. W szystko zrob ią dla 
narkotyków". Lecz gdy stanąłem za kazalnicą, pow iedziałem : „Tak, oni są 
grzesznikami. Tak, w zbudza ją  strach. A le Jezus nadal ich kocha, a wśród tych 
narkomanów, prostytutek i m łodych alkoholików  są ewangeliści i pastorzy, są 
wspaniali chrześcijanie. Jezus może ich uwolnić z mocy narkotyków".

Kupiliśmy stary dom na Brooklynie, wysprzątaliśm y go i odmalowaliśmy. 
Potem wyszliśmy na ulice. W iększość narkom anów zażyw a ła  narkotyki na 
płaskich dachach domów; były całe szeregi takich czteropiętrowych budyn­
ków. Zapraszali mnie tam. Kiedy po raz p ierwszy zobaczyłem , jak wstrzy­
kiwali sobie heroinę, zemdlałem. Jeden z  nich chorow ał na zapalenie w ą­
troby, a wszyscy używali jednej igły. K iedy odzyskałem przytomność, śmiali 
się: „Tchórzysz, pastorze?". „N ie , ale on ma zapalenie w ątroby i wszyscy się 
tym zarazic ie". „W szystko jedno. Takie jest nasze życie i nie możemy zerw ać 
z naszymi na łogam i". Do takich chłopców  jak oni mówiliśmy: „C hodź z  nami.

4

M am y dom, jest tam łóżko dla ciebie. Jezus może 
cię uleczyć".

Poszedłem do centrum dla narkom anów na 
Brooklynie. Pewien m łody człow iek czekał na ulicy 
na dealera. To był Sonny. Myślał, że jestem z w ydzia­
łu antynarkotykowego, nie chciał rozmawiać. Powie­
działem, że jestem kaznodzieją i że Jezus mnie posłał 
do niego, bo jest narkomanem. Zauważył, że mam Bi­
blię. „A , ty jesteś taki facet, co woła »Alleluja«! M oja 
matka też woła »Alleluja« i modli się za mnie". „I dla­
tego tu jestem -  odparłem. -  Jezus mnie tu posłał".

Sonny trafił do naszego ośrodka jako jeden 
z pierwszych. N icky Cruz, p rzyw ódca gangu Mau- 
-M au, był już zbawiony. N icky zw iastował Boże Sło­
w o; Sonny pad ł w tedy na kolana, od da ł swoje ser­
ce Chrystusowi i dośw iadczył miłości i miłosierdzia 
Jezusa. Został powołany do służby. W  lipcu będę 
przem aw ia ł w  Kalifornii na zjeździe , który zorgan i­
zował. Jest biskupem ponad pięćdziesięciu zborów  
złożonych w  dużej części z  byłych narkomanów. 
Będę tam głosił Słowo do piętnastu tysięcy narkoma­
nów, którzy zostali zbaw ieni!

Przez wszystkie te lata widzieliśmy, jak Jezus 
Chrystus zbaw ia  najgorszych grzeszników. O to 
M a ry  i James. Byli małżeństwem: ona alkoholiczka, 
on uzależniony od heroiny. N a łog i wyniszczyły ich 
tak, że z trudem się poruszali. Próbowali wszystkie­
go. Po piętnastu latach takiego życia James był tak 
zatruty, że ledwo mówił. M a ry  w yg ląda ła  jak szkie­
let. Sprzedawała się, żeby mieć na alkohol. Żyli na 
ulicy. Zna laz ł ich tam jeden z naszych pracowników, 
trafili do ośrodka w  beznadziejnym stanie. M od lili­
śmy się z  nimi, postanowili u nas zostać. I jakiż cud 
zobaczyliśm y! O dd a li swoje serca Jezusowi. G dy 
James do nas trafił, z  ledwością m ógł sklecić dwa 
zdania. Bóg jednak odnow ił jego umysł. M a ry  za­
częła przybierać na wadze, stała się piękną kobie­
tą. W krótce przekonaliśmy się, że James jest nieby­
w ale zdolny. Przez pierwszy rok sam nauczył się ję­
zyka hebrajskiego, potem greckiego. Bóg pow o ła ł 
ich oboje do służby.

•  •  •

Przyjaciele, mówię wam dzisiaj o miłości Jezusa 
Chrystusa, o tym, że Jezus kocha grzeszników. N ie­
którzy z was -  będący chrześcijanami -  siedzą tu 
i myślą: „To wszystko mnie nie dotyczy, ta historia nie 
ma nic wspólnego z moim życiem. Jest nawet cieka­
wa i Bogu dzięki za wspaniały cud, o którym tu sły­
szę, ale to nie ma nic wspólnego ze mną -  ja nie 
zażywam  narkotyków ani się nie upijam". Są jednak 
i grzeszni chrześcijanie. Upadliście w  grzech, odpa­
dliście od miłości Chrystusa. N iektórzy z was chodzą 
do kościoła; oddaliście swoje życie Chrystusowi, ale 
nieprzyjaciel atakuje was, grzech wszedł do wasze­
go życia i wróciliście do swoich starych dróg. Siedzi­
cie tu i w  waszym duchu toczy się walka. Zmagacie 
się z poczuciem winy, strachem i potępieniem.

Chcę wam powiedzieć, że Jezus miłuje nie tylko 
grzeszników z ulicy, ale kocha również tych, którzy 
są w  Kościele. Kiedy upadniesz, kiedy odpadniesz od
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łaski, Jezus jest zawsze obecny. On 
powiedział: „N ie  porzucę cię ani cię 
nie opuszczę" [Hbr 13,5], To właśnie 
poselstwo Duch Święty po łożył mi na 
sercu dziś wieczorem. Powiedział mi, 
że w  tym zgromadzeniu będą ludzie, 
którzy toczą wewnętrzną walkę. N ie­
którzy zm agają się z pornografią, 
z  cudzołóstwem, z problemami natu­
ry seksualnej, najróżniejszymi proble­
mami rodzinnymi. Są tu mężowie i żo­
ny, którzy myślą o rozwodzie; wasz 
dom jest pełen niepokoju. Są młodzi 
ludzie, którzy mają problemy seksu­
alne; mężowie i żony, którzy nie są 
zadowoleni w  swoim związku. Duch 
Święty ma dziś dla was przesłanie.

O tóż opowieść o M a ry  i Jamesie 
ma ciąg dalszy. O bo je  ze znakomi­
tym wynikiem ukończyli szkołę biblij­
ną. Pojechali do Kalifornii i rozpoczęli 
służbę w  więzieniach. Przez dziesięć 
lat Bóg bardzo im błogosławił. James 
napisał książkę, otrzymał nagrodę 
stowarzyszenia do spraw więźniów. 
M a ry  pracowała z mężem ramię 
w  ramię, a ja byłem dumny, w idząc 
cud, którego dokonał Bóg. Przypro­
w adzili do Chrystusa wielu więźniów, 
wielu narkomanów i alkoholików. Jed­
nak po jakichś dziesięciu latach -  nie 
wiem, jak do tego doszło -  M a ry  za­
częła pić. Później dowiedziałem  się, 
że zaniedbyw ała Boże Słowo, była 
tak zajęta, że nie miała czasu na mo­
dlitwę, i zaczęła karmić swe myśli nie­
właściwymi rzeczami.

Nie sposób dziś ostać się, nie spo­
sób po radzić sobie z całym tym grze­
chem, którym bom barduje nas świat. 
Diabe ł wypluwa go prosto z piekła. 
Żadne inne pokolenie w historii nie 
zm agało się z takim i pokusami. N ie  
ma znaczenia, jak silny sam sobie się 
wydajesz -  nie zdołasz zwyciężyć, 
jeśli nie będziesz trwać w  Słowie Bo­
żym, jeżeli nie będziesz trzymać się 
Jezusa -  żyjąc w  społeczności z Nim  
i karm iąc się Nim.

Pewnego dnia zadzw on ił do 
mnie James. Płacząc, opow iada ł, że 
jego żona znowu pije i jest z  nią bar­
dzo źle. N ie  w raca na noc do domu, 
a on ob jeżdża ba ry  w  mieście, szu­
kając jej. Zazw ycza j znajduje ją 
w  takim barze, w  gronie mężczyzn, 
i musi tam wejść i pow iedzieć im, że 
to jego żona. A  potem siłą zabrać ją 
stamtąd do domu... Trwa to już od 
miesięcy.

W yzna ł, że jest zupełnie zdruzgotany. Spytałem, d laczego jej nie 
zostawi lub nie pozw o li jej odejść. „N ie  mogę pozw o lić  jej odejść
-  odparł. -  Pastorze Dawidzie, ja ją c iągle kocham. Dzwonię, bo 
nie mogę jej n igdzie znaleźć, nie ma jej od kilku dni. Dłużej nie w y ­
trzym am ". Zaprosiłem go do siebie, wysłałem bilet na samolot. Kiedy 
przylecia ł, przez trzy czy cztery dni po prostu płakał. Starałem się 
mu pomóc, moja żona opiekowała się nim. „James -  powiedziałem
-  gdyby ona była moją żoną, n igdy nie byłbym w  stanie przyjąć jej 
z  powrotem. Po tym wszystkim, co Jezus dla niej uczynił?! Po dziesię­
ciu latach służby?! Sypia z innymi mężczyznami, wystaje na ulicy... 
N ie  potrafiłbym ". Spojrza ł na mnie i odparł: „Pastorze, nie umiem 
tego wyjaśnić, ale ja ją kocham. Chcę, żeby w róc iła ".

Zadzw on ił telefon. To była M ary. O kaza ło  się, że pobito  ją i po­
rzucono gdzieś ma ulicy. Ktoś ją zna laz ł i zaw ióz ł do szpitala. To 
d la tego James nie m ógł jej znaleźć.

„James, czy ty mnie jeszcze kochasz?" -  spytała. „Tak" -  odparł. 
„To przy jedź i zab ie rz mnie stąd, proszę".

W ypraw iłem  go z powrotem do domu. O debra ł ją ze szpitala, 
była tak słaba, że musiał ją nieść. Kiedy przyjechali do nas, w yg ląd a ­
ła  strasznie: posiniaczona, z  opuchniętą twarzą. James trzym ał ją za 
rękę. Umieściliśmy ich w  domku dla gości. K iedy wróciłem  do swoje­
go pokoju, pow iedzia łem  do żony: „Kochanie, nie pojmuję takiej mi­
łości. Jak on m ógł się na to zdobyć? N a jego miejscu nie chciałbym 
nawet na nią spojrzeć. Kochać kobietę, która przechodziła z rąk do 
rąk, sponiewieraną, pobitą jak ona, taką pijaczkę?".

Przez następne dwa-trzy dni patrzyliśmy z żoną zdumieni, jak Ja­
mes rob ił jej ciepłe okłady, płakał i m odlił się: „U lecz ją, Jezu". Po 
paru dniach poszliśmy do nich oboje. Spytałem M ary, czy jest już go­
towa modlić się z  nami. „N ie  mogę, pastorze -  odparła. -  To niemoż­
liwe, by Jezus przebaczył mi to, co zrobiłam. Zgrzeszyłam przeciwko 
Słowu Bożemu, spadłam w  otchłań piekła. A  przecież znałam Pismo, 
byłam napełniona Duchem Świętym. N ie  ma już dla mnie przebacze­
nia" . N ie mogła też uw ierzyć w  to, że James jej wybaczył.

Kiedy przyszliśmy do niej nazajutrz, pow iedziałem : „M a ry , Jezus 
w ciąż cię kocha. Teraz kocha cię bardzie j niż kiedykolw iek przed­
tem". „N ie  mogę się m odlić -  odparła . -  N ie  wiem, co pow iedzieć". 
„Pow iedz po prostu: Jezu, pom óż mi". Bardzo powoli pow iedzia ła : 
„Jezu. Pomóż mi". K iedy pow tarza ła  te słowa po raz trzeci, w  jej 
oczach po jaw iły  się łzy. James przytu lił ją. Duch Święty przyszedł 
i przyp row adził ją z  powrotem do cudownych ramion Jezusa i po­
cieszenia w  Nim. I M a ry  przyję ła miłość Bożą.

N ie pojmuję takiej miłości, ludzkiej miłości. O to nawrócony nar­
koman może tak kochać kobietę, która prostytuowała się i tak bar­
dzo zgrzeszyła przeciwko niemu. On przecież jest takim samym 
człowiekiem jak ja, a kocha miłością, która przekracza granice ludz­
kiej miłości. Była w  nim miłość samego Chrystusa. Przez następny 
tydzień patrzyliśmy, jak chodzą, trzym ając się za ręce. Potem w ró­
cili do swojej służby. Przez następne lata -  osiem czy dziesięć lat
-  oboje dośw iadcza li błogosławieństwa. Pięć lat temu M a ry  zmarła, 
a przed dwom a la ty odszedł do Pana James. Ich córka, która była 
narkomanką, nawróciła się i teraz głosi Słowo Boże.

•  •  •

O to jesteś dzisiaj tutaj. Być może twój upadek w  grzech nie był 
tak w ielki. Jest jednak coś, co oddzie la  cię od Jezusa. Myślisz w  głę­
bi serca: „G dybyś w iedzia ł, co zrobiłem, jak daleko odszedłem...". 
N iektórzy mają nawet myśli samobójcze. M oże w iąże się to z two­
im małżeństwem, może jest to młoda osoba, która eksperymentuje 
z  narkotykami. N iektórzy z was pa lą marihuanę, inni biorą rozmaite 
narkotyki. Jest tu w iele osób, które piją. I wiesz, że jest to w brew  mi­
łości Chrystusa. Jest sprzeczne ze wszystkim, o czym złożyłeś świa-

Jezus miłuje nie tylko 
grzeszników z ulicy, 
ale kocha równieżtych, 
którzy są w  Kościele.

N ie sposób dziś 
ostać się, nie sposób 
po radz ić  sobie z ca­
łym  tym  grzechem, 
którym  bom barduje 
nas świat. Żadne inne 
pokolenie w  historii 
nie zm aga ło  się z  ta ­
kimi pokusami. N ie 
ma znaczen ia, jak sil­
ny sam sobie się w y­
dajesz -  nie zdo łasz 
zwyciężyć, jeśli nie 
będziesz trw ać w  Sło­
w ie  Bożym, jeżeli nie 
będziesz trzym ać 
się Jezusa -  ży jąc  
w  społeczności z  Nim 
i karm iąc się Nim.
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decfwo, że On cię od tego uwolnił. Dziś chcę ci pow iedzieć, że Jezus ciągle 
w yciąga do ciebie swoją dłoń i n igdy z  ciebie nie zrezygnuje. On nie jest roz­
gniewany na nikogo z tu obecnych.

•  e •

W róciłem  dziś myślą do pierwszego spotkania z N icky Gruzem. G łosi­
łem Słowo na ulicy, byli tam chłopcy w  czerwonych kurtkach z napisem Mau- 
-Mau. Ostrzeżono mnie, że to jeden z najgroźniejszych gangów. Podszedłem, 
podałem rękę Israelowi, który był ich przyw ódcą. Chciałem wymienić uścisk 
dłoni z Nickym. Uderzył mnie w  twarz i posła ł do d iab ła. Powiedziałem mu: 
„N icky, Jezus cię kocha". Splunął tylko i odszedł.

N icky jako mały chłopiec usłyszał, jak jego matka -  a był jednym z siedem- 
naściorga dzieci -  mówiła, że nie chciała, by się urodził, i że go nie kocha. 
Postanowił wtedy, że nigdy więcej nie będzie płakał. Był tak przepełniony nie­
nawiścią, że na długie godziny zamykano go w  klatce. G dy przyjechał z Por- 
toryko do N ow ego Jorku, miał mentalność zabójcy. Jednak moje słowa o tym, 
że Jezus go kocha, zapad ły  mu w  pamięć. Co noc, gdy w racał do siebie, nie 
mógł zasnąć, bo ciągle słyszał w  myślach: „N icky, Jezus cię kocha". Sądził, że 
ten szalony kaznodzieja zrob ił mu mętlik w  głowie. Dzień i noc słyszał to jedno: 
JEZUS CIĘ KOCHA.

Zaprosiłem gang M au-M au na spotkanie ewangelizacyjne dla narkoma­
nów, wysłałem po nich autobus. Tego w ieczora gdy z jaw ili się N icky i Mau- 
-Mau, na sali były już inne gangi, które toczyły ze sobą wojny. Podeszli do 
mnie ludzie z  ochrony: „C o  teraz zrobimy? Przyszli M au-M au...". „To moi 
goście, pokażcie im miejsca". M ie li broń. N ie  w iedziałem , co robić. N igdy  
przedtem nie zwiastowałem Słowa na spotkaniu dla narkomanów, alkoho­
lików, członków gangów. N a sali panowało olbrzym ie napięcie. Była tam 
dziewczyna, którą poprosiłem o śpiew; nie mieliśmy pianina, fisharmonii, żad­
nych instrumentów. Poprosiłem, by wyszła na scenę i zaśpiewała, może się 
uciszą. A le oni zaczęli hałasować, gw izdać, zaczepiać ją. Była tak zakło­
potana, że uciekła. Westchnąłem: „Panie, co mam robić?". „Po prostu wyjdź, 
a Ja w łożę Słowo w  twoje usta". K iedy wyszedłem zza kurtyny, N icky zaw o­
łał: „Ej, tu jesteśmy!". Próbowałem zw iastować Słowo. Naśm iewali się, szydzi­
li. Byłem przybity. „Jezu, przecież poleciłeś mi przyjechać tu i zdobyć ich dla 
Ciebie. W ięc gdzie jest Duch Święty? G dzie są cuda i miłość Chrystusowa?". 
Postanowiłem, że zakończę to spotkanie, wrócę do domu i dam sobie spokój 
z misją. A le nie mogłem się ruszyć, stałem tam w ięc w  milczeniu.

Teraz na nowo staje mi to przed oczami: nagle, w  kompletnej ciszy, takiej jak 
teraz, że można by usłyszeć spadającą szpilkę, usłyszałem głos Ducha Święte­
go: „Ja jestem tutaj". Tylko On może sprawić, że człowiek pozna miłość Jezusa. 
Tylko On może objaw ić Jezusa w  nas i przez nas. Byłem tak uradowany, że po­
stanowiłem skierować do nich wezwanie ewangelizacyjne: „M ów icie , że tacy 
z was twardziele, że nikogo się nie boicie. Skoro tak, to wstańcie, przyjdźcie tu 
i oddajcie Jezusowi swoje serca. Bo On was kocha!".

N icky znowu usłyszał te słowa: „Jezus cię kocha". O ni nie lubią łez, a N ic ­
ky przyrzekł sobie, że n igdy już nie zapłacze. Zaczęli pociągać nosem. W ie ­
działem, że Bóg zdobyw a jego serce! Israel siąkał nosem. N icky wstał i zw ró­
cił się do całego gangu: „Ja tam idę i w y też. W staw ajc ie !". W szyscy pode­
szli. „N o  to jesteśmy" -  pow iedzia ł. Rozpuściłem zgrom adzonych, zabrałem  
tych chłopców  do pomieszczenia w  p iwnicy i ukląkłem obok N ickiego. I w te­
dy ten człowiek, który przysiągł sobie, że n igdy w  życiu nie uroni łzy, zap ła ­
kał. Pierwszy raz w  swoim życiu odczuł miłość -  miłość Chrystusa.

Znacie dalszy ciąg tej historii. N icky stał się znanym ewangelistą, głosi 
Słowo Boże setkom tysięcy ludzi na całym świecie. M a pięć córek, wszyst­
kie wyszły za mąż za kaznodziejów. A  ja w ciąż pamiętam tamten w ieczór... 
Jezus cię kocha.

Jeśli tego nie możesz przyjąć, jeśli odwrócisz się od tego, to Biblia po­
w iada, że nie ma innej o fia ry  za grzech. „To koniec -  mówi Pan -  bo nie ma 
żadnej innej ofiary, jaką mógłbym za ciebie złożyć. Umarłem za ciebie, za 
ciebie przelałem swoją krew i posłałem tych ludzi, aby pow iedzie li ci, że je­
steś um iłowany".

6

Chcę zwrócić się teraz do was, którzy żyjecie 
w  grzechu. N ie szydzisz z Chrystusa, nie jesteś na 
N iego  wściekły, lecz myślisz: „Próbowałem  z tym 
skończyć, ale to mnie trzyma. Jestem zw iązany i po­
trzebuję cudu. N ie chcę odw racać się od Jezusa, 
nie chcę skończyć jak za tw ardz ia ły  grzesznik". N ie­
którzy potrzebują tego cudu we własnym sercu, inni 
w  swoim domu.

N a  zakończenie chcę pow iedzieć młodym lu­
dziom, jako dziadek i ojciec: Bóg wie, przez co 
przechodzisz. W ie  o tym, o czym nie w ie nikt inny. 
On zna każdą tajemnicę, słyszał każdą rozmowę 
telefoniczną, w idz ia ł wszystko, co zrobiłeś. I dzisiaj 
cię nie sądzi, lecz mówi: „Przyjdź, przyjm ij moją mi­
łość i przebaczenie. I módl się, aby Duch Święty po­
w rócił do twego serca i da ł ci moc, żeby uwoln ił cię 
od tego, co zniewoliło  twoje serce". M oże to twój 
chłopak albo dziewczyna, którzy nie są chrześcija­
nami, odc iąga ją  cię od Jezusa i nakłania ją do robie­
nia rzeczy, które są złe. N iech Duch Święty przeko­
na cię dzisiaj, niech przemówi do twego serca, niech 
odnow i twoje życie i da ci nową moc, abyś m ógł żyć 
dla Chrystusa!

Ten sam Duch Święty, który wiele lat temu przy­
był na spotkanie, na którym zbawieni zostali ludzie 
z gangu Mau-M au, działa w  tym zgromadzeniu. Jest 
w  miejscu, gdzie siedzisz, jest nad tobą i mówi do twe­
go serca: „Ja przygotowałem ten wieczór, nie jesteś 
fu przez przypadek. To twoja chw ila". Czujesz, jak 
On cię pociąga. W  twoim sercu Jezus mówi dzisiaj: 
„Pojednaj się ze M ną". Być może nawet nie znasz 
Chrystusa. A lbo poznałeś Go i odszedłeś od N iego. 
Duch Święty mówi: „Przyjdź. Przyjdź teraz".

Kiedy będę się modlił, w y jdź  ze swego miejsca 
i przy jdź tu na przód, będziemy się modlić o cud 
w  twoim życiu. N ie  podchodź dlatego, że tłum pod­
chodzi. Przyjdź, bo pragniesz wyznać: „Chcę być 
uczciwy wobec Jezusa. N ie  będę dłużej żyć po­
dwójnym życiem. Wszystko dla Jezusa a lbo  nic". 
M am  na myśli chrześcijan, tych, którzy chodzą do 
kościoła. Bóg mówi do was dzisiaj: „Rozw iąż swój 
problem".

W iem , że Duch Święty działa wszędzie w  tym 
pomieszczeniu. O dpow iedz, gdy On dotyka twego 
serca. Powiedz: „Tak, Panie Jezu, potrzebuję dzisiaj 
cudu". N iektórzy z was, mężowie i żony, powinni 
przyjść tu razem. Chrystus pragnie usłyszeć głos w a­
szego małżeństwa, On chce zmienić waszą sytuację.

•  a •

Duchu Święty, wiem, że przyszedłeś tutaj i jesteś 
obecny w tym zgromadzeniu. A teraz tchniesz na nas 
i zapraszasz: „Przyjdź do Chrystusa. Powróć do swo­
jej pierwszej miłości do Jezusa. Przynieś swój grzech, 
przynieś wszystko i przy jdź po uzdrowienie". Uczyń 
ten cud dzisiaj ponownie, w  imieniu Jezusa. Amen.

Kazanie wygłoszone podczas w ieczornej 
ew angelizacji w  sobotę 18 czerwca 2 0 0 5  r.

Tłumaczył M are k  Kamiński, 
opracow ała M onika Kwiecień.
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nasze nowotanie
to dvg podoonym oo
Spotykam się często, wśród chrześcijan na całym świecie, z pytaniem: J a k i jest 
mój cel? Co Bóg przeznaczył dla mnie?".

W ierzę, że jest tylko jeden odw ieczny cel dla każdego z nas. Wszystko, co 
robimy i czym jesteśmy, opiera się na nim. Biblia mówi, że zostaliśmy powołani, 
aby w ydaw ać owoc. I to w ie le owocu! Czym jest ten owoc? N iektórzy mówią, 
że to zbaw ienie dusz, to, ile osób przyprowadzisz do Chrystusa. A le ja w ierzę, 
że owocem Ducha jest bycie podobnym  do Jezusa Chrystusa, stanie się w yra ­
zem tego, kim jest Jezus. N ie  da się naśladować, im itować Jezusa Chrystusa, to 
niemożliwe. Potrzeba przem iany serca, musi być w  nas charakter Chrystusa. I to 
jest w łaśnie dzie ło Ducha Świętego. Musisz pragnąć tego bardzie j niż czego­
kolw iek innego na świecie.

Jestem powołany nie tyle do tego, aby czynić coś dla Chrystusa, ile ra­
czej być kimś dla  N iego. Liczy się nie to, co ro b ię  d la  C hrystusa , ale to, 
kim s ta ję  się w  Jezusie  C hrystus ie .

Uczniow ie pokazali Jezusowi Świątynię: wspania łe budow le i obrzę­
dy, mnóstwo ludzi, kap łanów  i ofiar. Byli pod w ielkim  wrażeniem tego 
widoku. S podziewali się, że takie 
samo w rażenie zrob i to tak­
że na Nim. Lecz On po­
w iedzia ł: To zupełnie nie 
odzw ierciedla tego, kim 
jestem; to wszystko znik­
nie. N ie skupiajcie się na ob­
rzędach, na tym, w  jaki sposób 
ludzie  czczą Boga. Apostoł Paweł, kiedy 
po latach pisał swoje Listy, rozumiał, o czym 
m ówił Jezus: TO W Y  JESTEŚCIE ŚW IĄTYNIĄ!

Liczy się to, czym staję się tu i teraz, na ile moim życiem 
odzw ierciedlam  to, kim jest Jezus. On pow iedzia ł: „Każdą 
latorośl, która we mnie nie w yda je  owocu, [Bóg O jciec] od­
cina [...]. Kto nie trwa we mnie, ten zostaje wyrzucony precz 
jak zeschnięta latorośl" [J 15,2.6].

Gdybyście żyli w  czasach Jezusa, dostrzeglibyście inną 
stronę Świątyni: tych, którzy wym ieniali p ieniądze i zam ienili 
Dom Pański w  jaskinię zbó jców ! O ni kupczyli religią.

Wszystko, co w idzę  w  Kościele Jezusa Chrystusa, co nie 
odzw iercied la Jego, i wszystko, co ty dostrzegasz w  Koście­
le, co nie jest do N iego  podobne -  On sam, w  swoim czasie 
i na swój sposób, oczyści. Kiedy Jezus przyjdzie , Jego Kościół 
będzie czysty, bardzie j podobny do N iego, niż był kiedy­
kolw iek w  przeszłości. Bez w zg lędu na to, jak zepsuty jest 
współczesny świat, Pan powróci po Kościół oczyszczony, od­
zw ierc ied la jący to, jaki On jest.

Jest całe nowe pokolenie chrześcijan, młodych pastorów, 
którzy nie szukają wielkich Kościołów, kościelnych nowinek, 
lecz ponad wszystko inne pragną jednego: nie podniet, nie 
obłudy, lecz tego, by poznać Jezusa. I pokazać światu, kim 
jest Chrystus. M łodz i ludzie są głodni Chrystusa -  chcą od­
zw iercied lać to, kim O n jest.

D aw id  W ilkerson
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Nie zostaliśm y pow o łan i, 
by wznosić w ie lk ie  budow ­
le, czynić w ie lk ie  dz ie ła . 
Istotq pow o łan ia  każde­
go męża i niew iasty Bo­
żej jest stać się takim jak 
Chrystus. Przynosić owoc, 
coraz w ięcej owocu -  
a to oznacza wzrastanie 
w  poznaniu Chrystusa.

Zapyta łem  Pana, jak mogę 
stać się ba rdz ie j podobny 
do Chrystusa. Byłem zdu­
m iony tym, co o b ja w ił mi 
Duch Święty: „W szystko 
za leży  do tego, jak trak­
tujesz ludzi. Jak odnosisz 
się do tych, k tó rzy  cię 
o tacza ją , począw szy od 
tw ego w łasnego dom u".

N ie  zostaliśmy powołani, by wznosić w ie l­
kie budowle, czynić w ielkie dzieła. Dzięki Bogu 
za wszystkie instytucje, szkoły b iblijne -  one są 
potrzebne. Jednakże istotą pow ołan ia każdego 
męża i niewiasty Bożej jest stać się takim jak Chry­
stus. Przynosić owoc, coraz w ięcej owocu -  a to 
oznacza wzrastanie w  poznaniu Chrystusa. Jeśli 
jesteś sługą Ewangelii, to nnusi być twoim g łów ­
nym celem życia. Wszystko, co robisz, musi w y ­
pływać z tej nadrzędnej zasady.

Kiedy stanę przed Chrystusem, nie będzie li­
czyła się służba, którą Bóg mi pow ierzył; nie bę­
dziemy rozm awiać o budowlach, które w zn io­
słem, ani o zborach, które założyłem , o ew angeli­
zacjach, konferencjach czy czymkolwiek, co z ro ­
b iłem . Liczyć będzie się to, czego n a u czy łe m  
się o  N im . Czy poznanie Jego uczyniłem celem 
swego życia? N ie  to, by dokonać czegoś w iel­
kiego, za łożyć megazbór, lecz by poznać Jego 
samego! Abym, gdy stanę przed Nim, m ógł usły­
szeć: „D obrze, sługo dob ry  i w ierny". N ie  chodzi 
o to, że coś osiągnęliśmy, lecz o radość, gdy Je­
zus mówi: „Znam cię !". O  to, by móc spojrzeć Mu 
w  oczy i wyznać: „Celem mego życia, dzień po 
dniu, było to, aby poznaw ać Cię coraz lepie j".

Nasza m odlitwa powinna brzmieć: „Duchu 
Święty, pozw ól mi lepiej poznać Jezusa!". Abym 
za każdym razem, gdy staję za kazalnicą, mógł 
być coraz bardziej owocny, by ludzie mogli do­
strzec ten owoc i otrzym ać nowe objaw ienie tego, 
kim On jest.

Rok po moim przyjeździe  do N ow ego Jorku 
pewien znany ewangelista zaprosił mnie na lunch. 
„Jeśli nie odniesiesz sukcesu przed pięćdziesiątką, 
to już n igdy ci się to nie uda -  pow iedzia ł. -  Mam  
przed sobą pięć lat, idę teraz do te lew izji". Sie­
działem tam i wszystko, na czym mi zależa ło, to 
żeby nawracali się narkomani, członkowie i p rzy­
w ódcy gangów, a modliłem się o to, żebym miał 
dość pien iędzy na kolejny tydzień, by nakarmić 
wszystkich, i on mi tu opow iada, że muszę od­
nieść sukces! Chrystus nie jest taki. P rawdziwy suk­
ces w  oczach O jca odnoszą ci, którzy skupiają 
się na poznawaniu Jezusa! „A b y  G o poznać..." 
N ieważne, że w  twoim zborze jest dwadzieścia 
pięć osób. Czy wzrastasz w  poznaniu Go?! Pięć 
lat później po tamtym ewangeliście nie było sły- 
chu ani w idu...

•  •  •

Zapytałem  Pana, jak mogę stać się bardzie j 
podobny do Chrystusa. Byłem zdum iony tym, co 
ob ja w ił mi Duch Święty: „W szystko za leży do 
tego, jak traktujesz ludzi. Jak odnosisz się do tych, 
którzy cię otaczają, począw szy od twego własne­
go domu".

To zaczyna się od tego, jak traktujesz swego 
męża czy żonę. G dyby moja żona była tutaj i nie 
mogła, stanąwszy obok mnie, z całą szczerością 
powiedzieć: „D aw id  mnie kocha. Z każdym rokiem 
jest dla mnie coraz czulszy, modli się o mnie, do­
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trzymuje słowa, praktykuje to, co głosi"... G dyby 
nie mogła powiedzieć, że codziennie w idzi moje 
starania, aby być podobnym do Chrystusa i trak­
tować ją tak, jak zrob iłby to Chrystus, okazywać 
jej szacunek, w idzieć w  niej tyle podobieństwa do 
Jezusa, ile jest go (jak mniemam o sobie) we mnie 
-  to mógłbym jeździć z  konferencji na konferencję, 
wyuczyć się wszystkich nowych sposobów, jak bu­
dować Kościół, mógłbym być znany na całym świę­
cie jako mąż Boży... A le jeśli moja żona nie w idzi 
we mnie Chrystusa, to wszystko inne jest na marne.

A  nie chodzi tylko o dostrzeganie Chrystusa, 
lecz o to, by wzrastać w  podobieństw ie do N ie­
go! Spotkało mnie w iele zaszczytów, Bóg bardzo 
mi b łogosław ił przez te wszystkie lata, ale chcę 
w iedzieć jedno -  że kiedy stanę przed Nim, moja 
żona będzie tam jako świadek tego, iż całym ser­
cem chciałem być podobny do Chrystusa.

Był pewien znany ewangelista, m iał dar uzdra­
w iania. Przyciągał tłumy, nazywano go wielkim 
mężem Bożym. W  pierwszym rzędzie siedziała 
jego żona. Ktoś zw rócił się do niej: „Pani mąż jest 
takim wielkim człowiekiem, pomyśleć tylko, jak 
Bóg go używa! Jak to jest żyć z takim wspaniałym 
mężem Bożym?" „N ie  wiem -  odparła . -  To nie 
jest ten człowiek, który w raca do domu. Tego tu­
taj nie znam. Człow iek, z  którym ja żyję, jest kimś 
zupełnie innym".

Prorok M alachiasz m ówił do sług Pańskich: 
„Zraszacie łzam i o łtarz Pana wśród płaczu i wes­
tchnień. Lecz O n nie może już patrzeć na ofiarę 
ani przyjąć jej łaskawie z waszych rąk. A  w y mó­
wicie: Dlaczego? Dlatego że Pan jest świadkiem 
m iędzy tobą i m iędzy żoną twojej m łodości, któ­
rej stałeś się niew ierny" [2,13-14]. I nie dotyczy 
to tylko cudzołóstwa, lecz obejmuje wszystko, co 
robimy, a co jest sprzeczne z naturą Chrystusa. 
W ybuchy złości, pragnienie, by zawsze posta­
w ić na swoim. Jedną z największych lekcji, jakich 
nauczył mnie Duch Święty, było to, że jeśli chcę 
być podobny do Chrystusa w  moim domu, n igdy 
w ięcej nie będę już musiał mieć racji. Jako mło­
dy mąż nieustannie chciałem mieć rację, w yg ry ­
w ać w  każdym sporze czy kłótni. Z przykrością 
w yznaję, że aby postawić na swoim, strzelałem 
do żony cytatami z  Pisma Świętego -  używałem 
Biblii, żeby ją pobić!

To zaczyna się w  domu, w  twoim domu. N ie 
mów o rozwoju Kościoła, o czynieniu w ielkich 
rzeczy dla Boga, dopóki twoja własna rodzina 
nie będzie mogła pow iedzieć: „To jest człowiek, 
który szuka serca Chrystusa".

Bycie podobnym  do Chrystusa wym aga du­
cha przebaczenia. [...]

W ystąpienie Daw ida W ilkersona 
w  czwartek 16 czerwca 2 0 0 5  r., 

część pierwsza.
T łumaczył K r z y s z to f  P a w łu s ió w ,  

opracow ała M o n ik a  K w ie c ie ń .
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Chciałbym na początek opowiedzieć o tym, co się działo, gdy wieże 
W orld Trade Center w  Nowym Jorku zostały zniszczone przez terrory­
stów. To był wtorek. W  niedzielę wszystkie kościoły były przepełnione.
Ludzie przez cały tydzień płakali na ulicach. Zadawali sobie jedno py­
tanie: „Co to znaczy? Czy to był Bóg? Czy Bóg próbował przemawiać 
do nas? Czy to był diabeł? Przypadek? Los? Co to wszystko znaczy?". Po 
raz pierwszy w  dziejach Ameryki stało się coś takiego.

W  naszym zborze przy Times Square było podobnie. M y jednak w iedzieli­
śmy, że coś się zbliża. Na dwa miesiące przed zamachem Duch Święty działa ł na 
naszych zgromadzeniach w  zupełnej ciszy. Nikt nie mógł przemawiać, orkiestra 
przestawała grać, chór milkł. Na jp ierw  cisza trwała trzy minuty, kolejnym razem 
może pięć minut, a potem nasi pastorzy zaczęli upadać pod mocą Ducha Świę­
tego. Pamiętam, jak zsunąłem się z krzesła i płacząc, padłem na twarz przed Pa­
nem. Jeden z pastorów wstał, aby zabrać głos, ale padł na ziemię i płakał. Na 
dwa tygodnie przed atakiem cisza zapadła w  zborze na pół godziny.

Zostało nam objawione słowo prorocze: „Przygotujcie swoje serca". Była 
w  nas skrucha, płacz, trzeźwość. Duch Święty jest wierny, miłuje swój Kościół 
i nie ukrywa tego, co chce uczynić. N igdy nie uważałem się za proroka, ale 
Biblia mówi, że „nie czyni Wszechmogący Pan nic, jeżeli nie ob jaw ił swojego 
planu swoim sługom, prorokom" [Am 3,7]. Pojawiły się prawdziwe ostrzeżenia 
prorockie; sam od lat mówiłem o ogniu, który miał spaść na Nowy Jork.

Kiedy to nastąpiło, ludzie byli wstrząśnięci i w  najbliższą niedzielę poszli do 
kościołów. Wszystkie kościoły były pełne, płynęła do nich rzeka ludzi. Szli 
tam z jednym pytaniem: „Chcę wiedzieć, o co w  tym wszystkim chodzi.
Czy Bóg próbuje powiedzieć coś naszemu krajowi?". Żaden polityk 
nie znał odpowiedzi, więc myśleli, że jeśli mogą gdzieś uzyskać od­
powiedź, to z pewnością w kościele. Ale nie usłyszeli nic; pastorzy 
wygłaszali swoje przygotowane wcześniej kazania. Ludzie wstawali 
w  ich trakcie, wołając: „A  co z 11 września? Powiedz nam, co właściwie 
się stało. Czy to Bóg mówi do nas?". W  większości kościołów nie padło na ten te­
mat ani jedno słowo, ale pamiętam, że córka Billy Grahama wygłosiła prawie ta­
kie samo kazanie jak ja. Moje kazanie w  niedzielny poranek było zatytułowane: 
„W ieże runęły, a my nie pojęliśmy tego przestania" [„Chrześcijanin" 11-12/2001]. 
Bóg uderzył w  dwa symbole: Twin Towers symbolizowały pieniądze, bogactwo, 
a Pentagon -  naszą potęgę militarną. Pan mówi, że „pycha chodzi przed upad­
kiem" [Prz 16,18],

To było Boże ostrzeżenie, ale tragedia polega na czym innym. O tóż pół roku 
później gazeta „N ew  York Times" przeprowadziła sondaż, który wykazał, że 
mniej ludzi chodzi do kościoła niż przed tym zamachem. Ludzie mówili, że nie 
pójdą więcej do kościoła, bo tam panuje martwota. Nie otrzymali żadnej odpo­
wiedzi, więc po co mieliby wracać...

•  •  •

Kilka dni temu, gdy siedziałem w  hotelu i rozmyślałem, Duch Święty przemó­
w ił do mnie, że zamierza mówić o przyszłości Kościoła w  Polsce. Zdarza się od 
czasu do czasu, gdy podróżujemy, że Bóg daje mi Słowo, a ja je przekazuję. To 
jest dobre Słowo -  poselstwo, które On skierował do Kościoła w  Filadelfii. Zano­
towałem je, aby nie dodać niczego od siebie.

Powiedziałem już z tego miejsca, że Bóg kocha ten kraj. On kocha Polskę 
nie bardziej niż inne narody, niemniej w  Jego sercu jest wielka miłość do tej w ła­
śnie ziemi i do Jego Kościoła. To poselstwo nie ma nic wspólnego z polityką czy 
gospodarką, lecz dotyczy Kościoła Jezusa Chrystusa, ewangelicznego Kościoła. 
Przesłanie składa się z trzech elementów.

Oto Słowo z Księgi Objawienia 3,7-11.
7 A do anioła zboru w  Filadelfii napisz: To mówi Święty, prawdziwy, Ten, któ­

ry ma klucz Dawida, Ten, który otwiera, a nikt nie zamknie, i Ten, który zamyka, 
a nikt nie otworzy. 8 Znam uczynki twoje; oto sprawiłem, że przed tobą otwarte 
drzwi, których nikt nie może zamknąć; bo choć niewielką masz moc, jednak za­
chowałeś moje Słowo i nie zaparłeś się mojego imienia. 9 O to sprawię, że ci z sy­
nagogi szatana, którzy podają się za Żydów, a nimi nie są, lecz kłamią, [...] będą 
musieli przyjść i pokłonić się tobie do nóg, i poznają, że Ja ciebie umiłowałem. 
10 Ponieważ zachowałeś nakaz mój, by przy mnie wytrwać, przeto i Ja zachowam 
cię w  godzinie próby, jaka przyjdzie na cały świat, by doświadczyć mieszkańców

W

D aw id  W ilkerson

otworzę
drzwi
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ziemi. 11 Przyjdę rychło; trzymaj, co masz, aby nikt nie wziq ł korony 
twojej.

1. Ja mam klucz
Jezus mówi, że ma klucz Dawida, a w  wierszu 8 powiada: „oto 

sprawiłem, że przed tobą otwarte drzwi, których nikt nie może za­
mknąć; bo choć niewielką masz moc, jednak zachowałeś moje Sło­
wo i nie zaparłeś się mojego imienia".

Tym właśnie chcę dzielić się z wami, to Słowo Pan położył mi na 
sercu. Pan Jezus mówi tu o kluczu, o otwarciu czegoś, o zamkniętych 
drzwiach. „Ja sam otworzę te drzwi -  mówi Pan. -  Otworzę je szero­
ko i żaden człowiek nie zdoła ich ponownie zamknąć". Wierzę, że te 
drzwi mają związek z sercem człowieka, bo w innym miejscu Pan Je­
zus mówi: „O to stoję u drzwi i kołaczę" [Obj 3,20], On puka do serc 
ludzi, którzy Go szukają. Ale są też niezliczone rzesze, które nic o Nim 
nie wiedzą, są zamknięte za bramami i murami. W  Polsce, jak w  wielu 
krajach, które odwiedzamy, są miliony ludzi, których serca są komplet­
nie zamknięte. Zamknięte w  obrębie doktryny, filozofii czy systemu ko­
ścielnego. Tylko to przez długie lata znali ich ojcowie i dziadowie. Są 
to ludzie zamknięci w systemach religijnych.

Proroctwo Pana Jezusa odnosi się do małego zboru w  Filadelfii, 
ale także do Kościoła Jezusa Chrystusa wszystkich wieków. A  szcze­
gólnie, jak wierzę, odnosi się do tego kraju oraz do innych, które 
otwierają się na Ewangelię. W  Ameryce Południowej są kraje, w  któ­
rych jest dziś 50-60 proc. ewangelicznie wierzących chrześcijan. Są 
tam miliony chrześcijan napełnionych Duchem Świętym, którzy pół 
wieku temu, czy jeszcze stosunkowo niedawno, byli związani przez 
religijny system. Myślano, że nic tego nie zmieni, jednak sam Bóg 
przez swego Ducha zaczął otwierać drzwi i serca, i popłynął wielki 
potop ludzi szukających Pana, szukających prawdy.

Wierzę, że Pan chce, abyście wiedzieli, że drzwi, które były za­
mknięte, są otwierane. On powiada, że byliście mali i wzgardzeni 
w porównaniu z innymi systemami, ale okazaliście się wierni Jego Sło­
wu. „O to przychodzę -  mówi Pan. -  I Ja mam klucz; w yg o  nie macie, 
nie wiecie, jak dotrzeć do tych ludzi, nie jesteście w  stanie tego zapla­
nować. Lecz Ja mam klucz i przez mojego Ducha zamierzam otwo­
rzyć serca ludzi". Nie tysięcy, lecz milionów ludzi w  Polsce, których 
serce nigdy nie było otwarte na prostą Ewangelię Jezusa Chrystusa 
jako jedynego Pana. Drzwi ich serc zostaną szeroko otwarte.

2 . Ja otw orzę drzw i
„O to sprawię, że ci z synagogi szatana, którzy podają się za Ży­

dów, a nimi nie są, lecz kłamią, [...] będą musieli przyjść i pokłonić się 
tobie do nóg, i poznają, że Ja ciebie umiłowałem" (w. 9).

„Synagoga szatana" nie oznacza konkretnej denominacji, lecz 
każdy system religijny, który dodaje cokolwiek do doskonałego dzie­
ła Jezusa Chrystusa, dokonanego na Krzyżu; który uczy, że można 
uczynkami zasłużyć na zbawienie. To wszelka religia czy kult, któ­
re głoszą, że jest jakiś inny pośrednik między Bogiem i człowiekiem 
poza Jezusem Chrystusem.

„Podają się za Żydów, a nimi nie są" -  innymi słowy, nie są lu­
dem wybranym. Teraz, na całym świecie, Bóg chce uporać się z ły ­
mi „synagogami". Nie są to synagogi żydowskie w dosłownym ro­
zumieniu, lecz Kościół. To wszelka religia, która ma swe duchowe 
twierdze. Bóg zamierza zniszczyć te warownie, systemy legalizmu 
i wyzwolić tych, którzy tkwili w  niewoli tradycji. Nadchodząca se­
kularyzacja odbierze siłę tradycyjnej, instytucjonalnej religii, która 
twierdzi, że dla zbawienia człowieka trzeba czegoś więcej oprócz 
Krzyża Jezusa Chrystusa.

Pan zapowiada, że otworzy drzwi i wyprowadzi ludzi, sprawi, 
że będą szukali Boga. ,,[B]ędq musieli przyjść i pokłonić się tobie...". 
Rozumiem przez to, że istnieje prawdziwy Kościół Jezusa Chrystu­
sa, złożony z tych, którzy całkowicie podporządkowali się Jemu, któ-
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rzy wierzą, że jedynie krew Chrystusa zmywa grzech, którzy pragną 
i łakną sprawiedliwości, którzy szukają czegoś więcej niż tradycji.

„Otworzę drzwi -  mówi Pan -  i sprawię, że przyjdą". Widzieliśmy 
to w  Ameryce Południowej i Środkowej, w  Chinach. Przez wieki syste­
my religijne były warowniami trzymającymi w  niewoli miliony ludzi. Są­
dzono, że to się nigdy nie zmieni. Ale Jezus powiedział: „N ie, Ja otwo­
rzę te drzwi i uporam się z tymi systemami". Uczynił to poprzez sekula­
ryzację. Bóg jej nie zesłał, lecz dopuścił, by wróg przyszedł ze świec­
kimi koncepcjami. Weźmy jako przykład konstytucję Unii Europejskiej; 
to całkowicie świecka koncepcja. Dzięki Bogu za Polskę, która jako 
jeden z niewielu krajów i rządów nalegała, by został do niej wpisany 
Bóg. [Oklaski]. Czy zastanawialiście się, dlaczego ta konstytucja jest 
martwa? Otóż kiedy wróg usiłuje się wypchnąć Boga za drzwi, Bóg 
przejmuje inicjatywę: „Próbowaliście zamknąć przede Mną drzwi?! To 
Ja mam klucz! W y go nie macie. I Ja te drzwi otworzę".

Bóg nie zapomni o Europie. Słyszałem, że jest ona najbardziej 
martwym miejscem na świecie pod względem religijnym. Ale zanim 
Jezus Chrystus powróci, Bóg otworzy drzwi przed narodem M ar­
cina Lutra i narodami, wśród których narodziła się Ewangelia. Do­
puści, by sekularyzacja wniosła kompletną pustkę -  bo bez Boga 
panuje pustka. Ta pustka wzbudza głód. Komuniści próbowali w y­
pędzić Boga z Chin i pewnego dnia Jezus powiedział: „Wystarczy 
już tego". I zaczął otwierać drzwi. Powstawały maleńkie grupki mo­
dlitewne i wkrótce było w  Chinach sto milionów chrześcijan -  ludzi 
rozmiłowanych w  Chrystusie!

M łodzi ludzie pragną rzeczywistości, łakną prawdy i nie będą 
słuchać niczego, co nie jest prawdziwe. W  następnych latach w y­
chodzić będzie na jaw grzech w  wielu instytucjach religijnych, zapeł­
niając nagłówki gazet. Także w  biznesie, jak dzieje się to w  Amery­
ce. W  taki właśnie sposób Bóg zwraca serca ludzi ku sobie.

„Ja sprawię, że oni przyjdą". I ujrzą w  was Jezusa -  ci sami, któ­
rzy was wyśmiewali. Ci, którzy nie chcieli mieć z wami do czynienia 
-  przyjdą.

3 . W  godzinie próby
„Ponieważ zachowałeś nakaz mój, by przy mnie wytrwać, prze­

to i Ja zachowam cię w  godzinie próby, jaka przyjdzie na cały świat, 
by doświadczyć mieszkańców ziemi" (w. 10).

Nadchodzi godzina -  mówi Pismo Święte -  próby dla ludzkości, 
dla Kościoła, dla każdego prawdziwego wierzącego chrześcijanina 
i chrześcijanki. Myślicie zapewne, że to właśnie czas, w  którym teraz 
żyjemy... To przedziwne uczucie, gdy stojąc na 5 ,h Avenue, obserwu­
je się paradę homoseksualistów. Wielu niesie transparenty: „Jezus 
jest gejem", „M aria  była lesbijką"; jest tam wiele nagości i szyder­
stwa. Dodajmy do tego pornografię, brud pornografii w  Internecie.

Jezus mówi: „Przyjdę rychło" -  tuż po stwierdzeniu, że nadcho­
dzi godzina próby. M ów i to nie tylko do Polski, ale i do innych naro­
dów. Piekło wystąpi ze swoich granic. Nie jesteśmy w stanie wyobra­
zić sobie, co będzie się działo. Kiedy chodziłem do szkoły, najwięk­
szy problem stanowiło to, że dzieciaki nie stały w  szeregu, odpowia­
dały niegrzecznie nauczycielowi, a najgorsze ze wszystkiego było 
żucie gumy. Teraz mamy detektory metalu przy wejściu do szkół, bo 
dzieci mordują dzieci, strzelają do kolegów z broni maszynowej. 
A  to dopiero początek.

Chrystus mówi do Kościoła w  Filadelfii: „zachowałeś moje sło­
wo". To znaczy: nie zostałeś zwiedziony przez różne „ewangelie", 
które przemierzają świat, nie uganiałeś się za falami i wichrami dok­
tryn, ale trzymałeś się służby i masz ludzi, którzy umiłowali prostą, 
czystą Ewangelię Jezusa Chrystusa. Nie zgiąłeś kolan przed rozma­
itymi „ewangeliami", które docierają ze wszystkich stron.

W  tej godzinie próby będzie tylko jeden system religijny, zacznie 
się on w  Europie. Będzie jeden Kościół -  nie wiem, kiedy to nastąpi, ale 
prawie każda denominacja stanie się częścią tego ogólnoświatowego

CHRZEŚCIJANIN 07/08/2005 • www.chn.kz.pl



SondażB
Kościoła, a cementować go będzie imię Jezus. Nie Chrystus, lecz 
Jezus -  człowiek. Każdy może zaakceptować Jezusa jako czło­
wieka, wielkiego nauczyciela: i Żydzi, i muzułmanie, katolicy i pro­
testanci. Na tym polegać będzie zwiedzenie, że wielu przywód­
ców religijnych powie: „Tak, wierzymy w  Jezusa", ale nie będą 
wierzyć w  wyjątkowość, w  jedyność Jezusa jako Chrystusa.

Wierzę całym sercem, że o tej właśnie godzinie próby mówi 
Pan Jezus: gdy wszyscy ludzie będą mówili dobrze o Jezusie jako 
człowieku, który żył na ziemi, czyniąc dobro, był zwykłym czło­
wiekiem i umarł tak jak inni ludzie -  ale nie zaakceptują Go jako 
Pana i jako Chrystusa. Już dziś wielu amerykańskich przywód­
ców religijnych wzywa nas do jednoczenia się wokół historycz­
nego Jezusa. Podczas wywiadów w  telewizji i radio zadano mi 
pytanie: „Czy Jezus Chrystus jest jedyną drogą do nieba? Czy 
trzeba przyjąć Go jako Pana?". Moja odpowiedź brzmiała na­
stępująco: „Gdybym był muzułmaninem, powiedziałbym, że Al­
lah jest Bogiem i nie ma innej drogi, by dostać się do nieba, jak 
tylko przez Allaha. Ale jestem chrześcijaninem i wierzę w Jezusa 
Chrystusa. I wierzę Biblii, która mówi, że „nie ma żadnego inne­
go imienia pod niebem, danego ludziom, przez które mogliby­
śmy być zbawieni" [Dz 4,12]". [Oklaski].

•  •  •

To dobre poselstwo brzmi następująco: Bóg ma swoje Cia­
ło, swój Kościół, tu, w  Polsce. Ten Kościół będzie gotowy, pełen 
miłości wzajemnej, będzie burzyć mury między prawdziwymi 
chrześcijanami: baptystami, metodystami, zielonoświątkowca­
mi i innymi wyznaniami, które wznosiły mury przez długie lata. 
Jak najszybciej zburzcie te mury! [Oklaski], Idź lepiej i uści­
śnij swego brata, ponieważ potop ludzi nadchodzi, nadciąga 
wielka powódź głodnych dusz! Oni będą szukać miłujących 
ludzi...

„Ja sprawię, że oni przyjdą" -  mówi Pan.
Powstańcie, proszę. Czy to znajduje potwierdzenie w  W a­

szym duchu? [Okrzyki i niemilknące oklaski],
Kiedy Daniel poznał datę zakończenia niewoli babiloń­

skiej, gdy Duch Święty powiedział mu, że 70 lat minęło, że 
nastąpi przebudzenie i Bóg odnowi Izraela -  co uczynił? Nie 
chodził, powtarzając: „Bogu dzięki, Bogu dzięki". Zaczął się 
modlić. Zaczął pościć. Powiedział: „M am  obietnicę -  a teraz 
będę się modlił tak długo, aż ją zobaczę!".

Teraz, na zakończenie tej części konferencji, chcę usłyszeć 
Waszą modlitwę wzniesioną do Boga -  modlitwę w iary -  aby 
to, co usłyszeliście, stało się faktem. Abyście odeszli z tego miej­
sca z taką wiarą, jakiej jeszcze nie doświadczyliście. Żeby to, 
co dzieje się w  Ameryce Południowej i innych częściach świa­
ta, Bóg na wielką skalę uczynił i tutaj. W ierzę, że zaczęliście 
już tego doświadczać.

Do Kościoła w Polsce -  do ewangelicznego Kościoła, Ko­
ścioła, który miłuje Jezusa -  Bóg mówi: „Chociaż jesteście 
mali, nie macie środków, jakimi dysponują zamożne kraje, ale 
mówię wam: JA M A M  KLUCZ -  i otworzę drzwi, a wy będzie­
cie oglądać powódź ludzi!".

Podnieście ręce i powiedzcie: „Amen, Panie, niech tak się 
stanie", i zacznijcie modlić się o działanie Ducha Bożego.

Panie, działaj w tym kraju, w naszych zborach i otwórz 
drzwi. Zwiąż moce, które mają władzę, zwiąż warownie szatań­
skie. (Biblia powiada, że to modlitwa niszczy warownie. W ołaj­
cie do Pana, nie przestawajcie -  On chce słyszeć Wasze serce). 
O, Jezu, otwórz drzwi! Wierzę, że Ty, Panie, masz klucz!

Zwiastowanie wygłoszone w  sobotę 18 czerwca 2005  r.
Tłumaczył M arek Kamiński, 

opracowała Monika Kwiecień.

Jako żona pastora jestem w  służbie razem z mężem od ponad 
20  lat. Na początku był entuzjazm, później w iele lat świadomego 
dzia łania, gdy w ydaw ało się, że już pochwyciliśmy sposób, w  jaki 
Bóg dzia ła . Jednak czas biegnie i Bóg pyta, co jest pierwsze: to, co 
robię dla N iego, czy On sam? tąp ię  się na tym, że w  różnych spra­
wach rozpoczynam w  Duchu, a kończę w  ciele -  objawienie dla da­
nej sprawy przechodzi w  rutynę.

Cieszę się, że mogłam usłyszeć od doświadczonych sług Bożych, 
że życie to ciągłe zmaganie, by zwyciężał Duch. To, że szukam od­
powiedzi, co dalej, przeżywam porażkę i jest mi ciężko -  nie jestem 
w  tym odosobniona, gdyż to samo przechodzą inni. Zostałam na 
nowo zachęcona do życia w  szczególnej Bożej obecności, tak jak 
na początku drogi za Bogiem.

Bardzo cenne było dla mnie poselstwo brata Dawida dotyczące 
przebudzenia w  Polsce. Potrzebujemy, by Bóg o tw orzy ł drzw i, które 
do tej po ry były zamknięte.

Barbara, żona pastora

Kluczowe było dla mnie przesłanie Dawida W ilkersona do chrze­
ścijan, aby nie być tak bardzo krytycznym wobec innych. Z kolei to, 
co brat G ary  mówił o mozaice własnych błędów, przywołuje po­
trzebę równowagi duchowej: trzeba mieć własną drogę, nie ulegać 
kościelnym modom. Zawsze pragnąłem, aby Bóg inspirował mnie 
w  miejscowości, w  której jestem; rzecz w  tym, aby to odczytać i pójść 
za Jego głosem. W ielu pastorów pragnie mieć Boże pomazanie, au­
torytet. A  kluczem jest trwanie w  społeczności z  Nim, bycie stale za­
fascynowanym Chrystusem, we wszystkich małych szczegółach.

Edmund, pastor

Pamiętam, że na konferencję w  Katowicach jechałem z myślą: 
„Jadę po o le j". Usługa Dawida W ilkersona z Katowic owocuje we 
mnie do dziś. Tu z kolei szczególnie odbieram usługę G ary'ego, 
znajduję  w  niej to, co jest leczące dla mojego serca. Ufam, że  zosta­
wi we mnie tę świadomość: jeżeli Bóg mnie powołał, to nie jest p rzy­
padek, że Jezus po łoży ł swoją rękę na mnie. Nie musisz chodzić ze 
zwątpieniem w  sercu. W  oczach świata możesz być nieudacznikiem  
-  nawet w  oczach niektórych ludzi Kościoła -  a w  oczach Jezusa 
masz „sm ykałkę" do służby, bo On cię do tego uzdolnił.

W aldem ar, diakon

Czas spędzony z Dawidem Wilkersonem to czas zainwestowa­
ny w  relację z Panem; czekam na owoce. Świadectwo brata W ilker­
sona inspiruje, aby żyć dla Boga całym sobą i by być blisko Jego 
serca.

W ierzę, że Pan będzie usuwał z  mojego życia to wszystko, co 
nie pozwala na prawdziw ie bliską relację z Nim. Na jbardzie j suro­
we przesłanie brata W ilkersona było dla mnie również najbardziej 
poruszające i najcenniejsze. Żyjąc w  coraz  bardziej zepsutym świę­
cie, musimy naprawdę czujnie strzec swoich serc, aby nasze własne 
sprawy, rozrywki, a przede wszystkim dobrobyt nie przesłoniły nam 
Chrystusa. Znamy oczywiście tę prawdę z  Listu św. Jakuba, ale do­
tarła  do nas na nowo, przekazana z mocą przez wielkiego Bożego 
rzecznika naszych czasów.

Agnieszka, matka dwójki małych dzieci

Dawid W ilkerson przypom niał mi, że trzymanie się steru Słowa 
Bożego, chodzenie w  Duchu Świętym uchroni mnie przed wszelkim 
duchowym upadkiem. To było głębokie i mocne ostrzeżenie, aby­
śmy nie poddawali się tolerancji wobec grzechu, który podsuwany 
jest w  eleganckim opakowaniu. O dpow iedzią na nurtujące nas pyta­
nia jest powrót do mocy Krzyża i chodzenie w  Duchu Świętym.

Krystyna, żona prezbitera okręgowego
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E 'Wywiad

naJwî Ksze aooro
Rozmowa z Dawidem Wilkersonem

Chciałabym  spytać Brata jako  za ło ­
życie la Teen Challenge, jak ie  na jw ażn ie j­
sze w y zw a n ie  [ang. cha llenge -  M . K.] 
stoi dziś p rzed  chrześcijanam i?

Postępująca sekularyzacja i wzrost do­
brobytu. W idzę, że staje się to największym 
problemem tu, w  Europie i w  europejskich 
Kościołach. Z drugiej strony, widzę wielu 
młodych ludzi, którzy to wszystko już pozna­
li i to nie jest tym, czego pragną, czym chcie­
liby się zadowolić. Odwracają się więc od 
tego, zwracając się ku Bogu.

Dostrzega  B rat d u ch o w y  g łód?
O tak, i to na całym świecie.

W sp o m in a ł B rat o tym , że s łuży 
Panu już p ięćdziesią t la t. Z pe rsp e k tyw y  
tego  pó łw iecza , ja ka  jest na jw ażn ie jsza  
lekcja, k tó re j Brat się nauczy ł i m óg łb y  
podz ie lić  się n ią  z innym i?

Gdy ma się tyle lat, ile ja mam, nie trze­
ba już niczego udowadniać, zwłaszcza sa­
memu sobie. Nie trzeba myśleć o sukcesie... 
Najważniejszą sprawą staje się społeczność 
z Chrystusem.

Nie chcę, dotarłszy do kresu życia, mówić: 
„Żałuję, że nie modliłem się więcej", „Trzeba 
było więcej czytać Słowo Boże". Nie chcę wy­
rzucać sobie, że nie zrobiłem tego czy owe­
go. W raz z Pawłem mogę powiedzieć: „Do­
bry bój bojowałem". Dobra się nie liczą. Moż­
na się nimi cieszyć, ale nie należy się do nich 
przywiązywać. Myślę, że poznanie Chrystusa 
jest dobrem największym. Ja zaznałem Jego 
pokoju, żyję w  Jego odpocznieniu.

Z aczyna ł B rat sw o ją  misję od ga n ­
g ó w  i na rkom anów . Tymczasem od  w ie ­
lu już la t k ie ru je  Brat sw o ją  s łużbę do 
pasto rów . Czy są on i g ru pą  ryzyka?  
Skąd ta  zm iana  p o la  dz ia ła n ia?
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Od początku mojej służby wielu pasto­
rów zwracało się do mnie, zapraszało na 
konferencje pastorskie. Ja jednak uważa­
łem, że nie mam im nic do powiedzenia, 
ponieważ jestem ewangelistą i nie znam ich 
problemów. Potem sam zostałem pastorem 
w  Nowym Jorku i po jakichś trzynastu latach 
mój zbór zwolnił mnie z  niektórych obowiąz­
ków, abym mógł część mego czasu poświę­
cać misji. Nadal zresztą zwiastuję Słowo 
w  moim zborze przy Times Square...

M am y dostęp do tych kazań dzięki 
stronie in ternetowej Times Square Church.

...a inne sprawy przekazałem współpra­
cownikom. Czułem, że muszę na własnej skó­
rze doświadczyć problemów związanych z pa­
sterstwem, aby je należycie zrozumieć i być 
skutecznym. Biblia powiada: „Wspaniałą koro­
ną jest siwizna, dochodzi się do niej na drodze 
sprawiedliwości". Bo chociaż są dziesiątki tysię­
cy instruktorów, jest bardzo niewielu ojców. Ja 
sam jestem jednym z tych nielicznych ojców...

Najsmutniejsze jest to, że wielu pastorów 
porzuca służbę. Są zniechęceni, zmęcze­
ni, wyczerpani rywalizacją. Rywalizacja jest 
dziś wielkim problemem. Oto pojawia się ktoś 
i tworzy megazbór, który wysysa wiernych 
z małych zborów i one po prostu pustoszeją, 
a pastor -  po dziesięciu, dwudziestu latach 
służby -  gasi światło... Taki pastor myśli sobie: 
Jakże ja mam konkurować z tym olbrzymem? 
Oni mają wielki ekran wideo, komputery, cały 
sztab ludzi, a ja jestem sam jak palec". Niektó­
re z tych ogromnych zborów stają się złodzie­
jami owiec. Ludzie szukają podniet, pragną, 
żeby działo się coś ekscytującego, chcą...

R o zryw kow eg o  Kościoła...
Właśnie. Przeciętny pastor nie ma szans 

w tej rywalizacji. Popada w  zniechęcenie, 
bo cokolwiek próbuje robić, ludzie -  nawet 
członkowie jego rodziny -  i tak znikają i idą 
tam. Poza tym zdecydowana większość żon 
pastorów zachęca mężów, żeby poszukali so­
bie świeckiej pracy i głosili Słowo z doskoku.

Na takich spotkaniach jak nasze pasto­
rzy doznają zachęty do służby i do stawia­
nia Chrystusa na pierwszym miejscu.

Uczestnicy konferencji o trzym a li w  da ­
rze książkę B rata '. Jest pośw ięcona cier­
pieniu. Ludzie, także w ierzący, starają się 
przed nim uciec. Jaką w artość ma cierpie­
nie w  życiu chrześcijanina? Dlaczego w y ­
da je Brat książkę na tak i temat?

Ponieważ jeśli ja sam nauczyłem się cze­
goś w  życiu, to właśnie dzięki cierpieniu. 
Jako chrześcijanin w  bardzo małym stopniu 
doznałem rozwoju w  tak zwanych dobrych 
czasach. Cierpienie to najlepszy nauczyciel. 
Uczy prawdziwych wartości, uczy o wierno­
ści Bożej. Nie jestem zwolennikiem szkoły, 
która powiada, że trzeba się nacierpieć, aby 
zasłużyć na Bożą łaskę; nie wierzę w  to. Je­
stem bardzo szczęśliwym człowiekiem, cho­
ciaż mam poważną twarz i ludzie myślą, że 
nigdy się nie uśmiecham.

Cierpienie jest jedynym sposobem na to, by 
wiara mogła wzrastać. Jakże ma wzrastać, jeśli 
nie zostanie poddana próbom? Świadectwem 
wiary jest zawsze spokój. Kiedy doświadczasz 
cierpienia i oddajesz je Jezusowi, wierząc, że 
wszystko współdziała ku dobremu, On posyła 
Ducha Świętego i zsyła pokój twojej duszy. Stra­
ciłem niedawno moją dwunastoletnią wnuczkę, 
miała nowotwór mózgu. Przez to cierpienie na­
uczyłem się wiele o tym, jak powierzać Bogu 
wszystko. A  On w swej miłości powiedział: „Je­
śli mi zaufasz, zrozumiesz przyczynę; zrozu­
miesz, że to jest dla niej zbawienne". Właśnie 
w  cierpieniu nauczyłem się bardziej ufać Bogu. 
Moja żona przeszła 25 operacji, pięć z nich 
z powodu raka [tuż przed przyjazdem Dawi­
da Wilkersona do Polski jego żona Gwen była 
operowana -  M. K.]. Obie córki zachorowały 
na nowotwór. Złożyłem moją żonę w  Bożych 
rękach, oddałem Mu moje córki, wnuczkę.
I wiem, że cokolwiek się z nimi stanie, będzie 
dziełem miłości Bożej. Cierpienie uczy stawiać 
Boga na pierwszym miejscu.

Ostatnie pytanie na zakończenie tej 
k ró tk ie j rozm ow y: Co chciałby Brat prze­
kazać czyteln ikom  „C hrześcijan ina" i tym , 
k tó rzy  nie m ogli uczestniczyć w e  w ro ­
cławskie j konferencji?

W ierzę, że w  dniach, które nadcho­
dzą, każdy prawdziwy w ierzący musi mieć 
o s o b is tą  więź z Panem Jezusem Chrystu­
sem. Musi karmić się Nim, być czujny, musi 
przygotować się na to, co niesie cała ta kultu­
rowa atmosfera. Musi spędzać więcej czasu 
w  modlitwie i obcowaniu z Bożym Słowem, 
aby móc zwyciężyć ducha tej kultury. Nie 
sposób odseparować się na bezludnej wy­
spie, by zabezpieczyć przed wpływami dzi­
siejszej kultury z jej żądzami i tym wszystkim, 
co pragnie się wedrzeć w  nasze życie...

Jak  na p rz y k ła d  ku lt sukcesu...
Dla mnie prawdziwym sukcesem jest 

wzrastać w Chrystusie.

Am en. B ardzo dz ięku ję  za rozm ow ę.

Rozmawiała Monika K w ie c ie ń  
Rozmowa odbyła się w  piątek 17 czerwca 

2005  r. przed wieczorną ewangelizacją.

1 Zob. recenzja na s. 27.



Nasza wiarai i
„C ZŁO W IE K  CHRYSTUS JEZU S"  
(1  Tm 2 ,5 )
Bóg Syn, druga osoba Trójcy Świętej, ucieleśnił 
się w  osobie Jezusa Chrystusa. Ucieleśniony 
Bóg Syn, nasz Pan, otrzymał imię Jezus. Jest 
to imię własne, którym nasz Pan posługiwał się 
podczas ziemskiego życia. Tym imieniem Anioł 
polecił M arii, a następnie Józefowi, nazwać jej 
dziecię. To grecka forma hebrajskiego imienia 
Jozue, które oznacza „Bóg (Jahwe, Pan) jest 
zbawieniem ". Było ono wśród Żydów  w  cza­
sach biblijnych bardzo popularnym imieniem 
męskim. Dla nas zaś jest to imię tak drogie, że 
większość z  nas nie śmiałaby nigdy nazwać tak 
swego dziecka. Jednocześnie jednak w  krajach 
hispanoamerykańskich jest ono i dzisiaj nada­
wane dzieciom, na przykład na Kubie.

Jezus zatem to ludzkie imię naszego Pana. 
Pomaga nam to pamiętać, że ży ł On na ziemi, 
że ży ł jak jeden z  nas. To imię św iadczy o Je­
go zw iązkach z nami wszystkimi -  jako ludź­
mi. Jezus był więc w  pełni, prawdziw ie człow ie­
kiem. Dzisiaj zna lazłoby się niewielu ludzi, któ­
rzy by temu przeczyli. Jezus-człowiek, wybitny 
duchowy mistrz i nauczyciel, jest praktycznie 
powszechnie uznawany za postać historycz­
ną także przez ludzi, którzy nie uważają się za 
chrześcijan. W e wczesnym Kościele jednak nie­
którzy wierzyli, że Jezus jest zbyt święty, aby 
przybrać grzeszne -  ich zdaniem -  ludzkie cia­
ło. Sądzili w ięc, że On tylko w yd aw a ł się czło­
wiekiem, ale nim w  pełni nie był. Był zaś -  we­
dług nich -  czystym duchem w  pozornym ciele. 
Zwolenników takiego poglądu nazwano doke- 
tystami (od gr. dokein -  w ydaw ać się). Pismo 
Święte mówi wszakże, że dośw iadczył On ży­
cia w  taki sam sposób, w  jaki i my go doświad­
czamy. Jezus był naprawdę człowiekiem.

Ucieleśniony Bóg Syn, druga O soba Trój­
cy Świętej, był także Chrystusem. Greckie 
słowo „Christos" jest tłumaczeniem hebrajskie­
go „M asz iah " -  M esjasz (Nam aszczony, Po­
mazany). W  kręgach żydowskich uważano, 
że M esjasz będzie ludzkim pośrednikiem Kró­
lestwa Bożego. Później zostało ob jaw ione, że 
przyjście M esjasza nie będzie czymś mniej­
szym niż po jaw ienie się samego Boga na zie­
mi. Chrystus (Mesjasz) m iał być Emanuelem 
-  to znaczy „Bogiem  z  nam i" (Iz 7,14).

W ierzym y, że Jezus jest Mesjaszem, Chry­
stusem. Łączymy się z wyznaniem  Szymona 
Piotra: „Tyś [Jezus z  N azare tu ] jest Chrystus, 
Syn Boga żyw ego" (M t 16,16).

Syn Boga
Przyjrzyjmy się bliżej temu określeniu z per­

spektywy biblijnej. O tóż  lektura Pisma Święte­
go pozw a la  dojść do wniosku, że termin „Syn 
Boga" (w starszych przekładach: Syn Boży) 
ma przynajmniej cztery znaczenia.

Syn Boga
„Wierzymy w synostwo Boże 

Jezusa Chrystusa

Edw ard Czajko

■ Ryba była jednym z pierwszych 
symboli chrześcijańskich. Jej grec­
ką nazwę, icfitys, traktowano jako 
akrostych -  słowo złożone z pierw­
szych liter wyznania wiary: „Je­
zus Chrystus, Syn Boży, Zbawi­
ciel" {lesous Christos, Theou HYios, 
Sofer). Motyw ryb -  symbolizu­
jących ponadto chrzest oraz mi­
sję chrześcijańską -  wraz z kotwi­
cą, symbolem nadziei, pochodzi 
z nagrobka Licynii (ok. 200 r. po 
Chr.) i wyraża wiarę w zbawienie.

WC W
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•  Ujęcie natywistyczne
Po pierwsze, istota stworzona przez Boga może być nazwa­

na Synem Bożym, gdyż swoje istnienie zaw dzięcza bezpośred­
niemu działaniu stwórczemu Boga. Termin „syn Boga" występuje 
tu w  znaczeniu natywistycznym [tzn. dotyczącym porządku naro­
dzin]. Adam nazywany jest synem Boga w  przybliżeniu w  tym sa­
mym znaczeniu, w  jakim Set jest synem Adam a (Łk 3 ,38). Takie 
też jest znaczenie W j 4 ,22 , gdzie Bóg mówi o Izraelu jako swoim 
synu, swoim pierworodnym („I powiesz do faraona: Tak mówi Pan: 
Moim  synem pierworodnym jest Izrael"). „C zyż nie mamy wszy­
scy jednego ojca? Czy nie jeden Bóg nas stworzył?" -  pyta reto­
rycznie prorok M alachiasz (2,10). Jest rzeczą prawdopodobną, 
iż w  tym znaczeniu (natywistycznym), Jezus jest nazwany Synem 
Boga w  Łk 1,35, gdyż Jego narodzenie miało być skutkiem bezpo­
średniego stwórczego działania Ducha Świętego w  ciele M arii.

Zdaje się, że jest to nie tylko żydowskie podejście. Także Pla­
ton mówiąc o Bogu, nazywa G o Stwórcą i O jcem wszechświata. 
Do tego też nawiązuje Paweł w  swojej mowie w  Atenach, cytu­
jąc greckich stoików: „Z  jego bowiem rodu jesteśmy" (Dz 17,28). 
M am y tu w ięc teo log ię powszechnego ojcostwa Boga. W ynika 
z tego, że wszyscy ludzie są braćmi, ponieważ zostali stworzeni 
przez jednego Boga. Z perspektywy tej ideolog ii, synostwo Boże 
człowieka jest uniwersalną prawdą, odnoszącą się do wszystkich 
ludzi po prostu dlatego, że zostali stworzeni przez Boga. A  po­
nieważ ludzie są Bożymi dziećmi, pow inno to rzutować na ich 
stosunek do Boga oraz na ich wzajem ne relacje. Trzeba przy tym 
pamiętać, że mamy tu do czynienia z teo log iq stworzenia, a nie 
z  teologiq odkupienia.

•  Ujęcie moralno-religijne
Po drugie, określenie „Syn Boga" może odnosić się do relacji 

ludzi względem  Boga jako szczególnych obiektów  jego łaska­
wej troski. Jest to znaczenie moralno-religijne om aw ianego przez 
nas terminu. Odnosi się ono zarówno do ludzi w  ogóle, jak i do 
ludu Izraela. N a  tym po lega  g łęboki sens cytowanego już werse­
tu z W j 4 ,2 2 . Izrael nie jest tylko narodem powołanym  do istnie­
nia dzięki stwórczemu działaniu Boga, ale jest także Jego pier­
worodnym, szczególnym obiektem je g o  ojcowskiej miłości. Izrael 
to Boży lud wybrany. Raz po raz w  Starym Testamencie relacje 
Izraela względem  Boga są przedstaw iane jako relacje synow­
skie. W  Nowym  Testamencie to pojęcie nabiera jeszcze głębsze­
go sensu, gdy chrześcijanie są przedstaw iani jako synowie Boga: 
czy to dzięki narodzeniu na nowo (J 1,12; 3,3), czy też przez 
przysposobienie (Rz 8,24.19; G a 3 .26 ; 4 .5).

•  Znaczenie mesjańskie
Po trzecie, mamy do czynienia z  sensem mesjańskim terminu 

„Syn Boga". Król z rodu Daw ida jest przeznaczony na to, by być 
Synem Boga. W  tym przypadku niekoniecznie trzeba zakładać, 
że osobistość mesjańska będzie miała naturę boską. Tytuł ten od­
nosi się bowiem do ofic ja lnego statusu mesjańskiego.

•  Znaczenie teologiczne
Po czwarte i najważniejsze, termin „Syn Boga" ma znacze­

nie teologiczne. Znajdujemy je zarówno w  Now ym  Testamencie, 
jak i w  późniejszej teo log ii chrześcijańskiej. Termin „Syn Boga" 
w  znaczeniu teologicznym  odnosi się wyłącznie do Jezusa Chry­
stusa dlatego, że jest Bogiem, ma boską naturę. Celem Ewangelii 
Janowej jest pokazanie, że Jezus jest i Chrystusem (Mesjaszem), 
i Synem Boga, co jasno wynika z Prologu. Jezus jako Syn Boga,
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Logos, istnieje od w ieków, od początku (gr. arche). Jezus Chrystus 
jest Bogiem, który się ucieleśnił (W cielenie), by ob jaw ić  ludziom 
Boga (p o r j 1,18). To samo ma na myśli Paweł, gdy mówi, że Bóg 
posła ł swego jedynego Syna „w  postaci grzesznego c ia ła ", by 
sprawić to, czego Zakon (Prawo) nie był w  stanie osiągnąć (Rz 
8,3; Ga 4,4). Autor Listu do Hebrajczyków, z  kolei, opisując służ­
bę arcykapłańską naszego Pana, mówi o Nim jako o Jezusie i Sy­
nu Boga. Umieszczając zaś obok siebie zarów no ludzkie imię Je­
zusa, jak i tytuł Syna Boga, chce zw rócić uwagę na dw ie natury 
-  boską i ludzką -  naszego Pana (Hbr 4,14). Jezus sam odróżnia 
swój stosunek w obec Boga od stosunku uczniów. Uczniow ie Jezu­
sa są synami Boga jedynie w  znaczeniu moralno-religijnym. Jezus 
zaś jest Synem Boga z natury. Bóg jest O jcem Jezusa na sposób, 
który w  żadnym w ypadku nie jest dostępny Jego uczniom.

W róćm y jeszcze do cytowanego już apostoła Pawła. O tóż 
Paweł często mówi o Jezusie jako Synu Boga. Jezus był Synem 
Boga, potomkiem „D aw ida  według ciała, który w edług Ducha 
uświęcenia został ustanowiony Synem Bożym w  mocy przez 
zm artwychwstanie" (Rz 1,3-4). Paweł określa w ięc Jezusa jako 
Syna Boga zarówno w edług ciała, jak i w edług zm artwychwsta­
nia. Kluczowe jest tutaj wyrażenie: „w  mocy". Znaczy to, iż w e­
dług cia ła, za życia na ziemi, Jezus był Synem Boga w  słabości. 
W edług Ducha zaś jest Synem Boga w  mocy przez zm artwych­
wstanie.

Paweł w ierzył, że Jezus by ł nie tylko człowiekiem, postacią 
historyczną, ale także O sobą boską. Apostoł m ów ił o Jego pre- 
egzystencji [tzn. istnieniu przed W cieleniem ] i o Jego udzia le 
w  dziele stworzenia. ,,[W ]szakże dla nas istnieje tylko jeden Bóg 
O jciec, z  którego pochodzi wszystko i d la którego istniejemy, i je­
den Pan, Jezus Chrystus, przez którego wszystko istnieje i przez 
którego my także istniejemy" (1 Kor 8,6). Jezus, Syn Boga, „jest 
obrazem Boga niew idzia lnego, pierworodnym  wszelkiego stwo­
rzenia", kimś, w  kim i dla kogo wszystko zostało stworzone, w  kim 
wszystko jest ugruntowane (por. Kol 1,15-17).

Trzeba przy  tym pamiętać, że  słowo „p ie rw o rodny" nie w y­
stępuje tutaj w  znaczeniu pierwszeństwa czasowego, lecz -  jak 
i gdzie indziej w  Piśmie -  pierwszeństwa statusu, pozycji. N a 
przykład Dawid, choć najm łodszy z ośmiu braci, m iał być uczy­
niony pierworodnym  wśród królów ziemi (por. Ps 89 ,28 ). Jezus 
jest pierworodny, bo jest ponad wszelkim stworzeniem. Jest za ­
równo g łow ą stworzenia, jak i jego sprawcą. O dw ieczny Syn 
Boga uczestniczył w  dziele stworzenia. I Jego Bóg posła ł na 
świat. O  tym wydarzeniu mówi też 2 Kor 8,9 : „A lbow iem  znacie 
łaskę Pana naszego Jezusa Chrystusa, że będąc bogatym , stał 
się dla was ubogim, abyście ubóstwem jego ubogaceni zosta li". 
Klasycznym zaś miejscem w  Listach Pawła jest Flp 2,ó-11, który 
to tekst głosi, że Chrystus istniał odw iecznie w  postaci Bożej (gr. 
morfę  fheou).

HEREZJE W CZESNOCHRZEŚCIJAŃSKIE
O d samego początku dz ie jów  chrześcijaństwa w  odniesieniu 

do osoby Jezusa Chrystusa po jaw ia ło  się w ie le herezji. N a leży  
zaznaczyć, że zwolenników wczesnych herezji chrystologicz­
nych spotykamy tu i ów dzie  również i dziś.

W ym ieńm y na jp ie rw  te herezje, które kwestionowały praw ­
dziw e człowieczeństwo naszego Pana. Czynił to, wspom niany 
już, doketyzm  (gr. mniemanie, przypuszczenie, pozór), według 
którego Jezus Chrystus tylko pozorn ie by ł człowiekiem. C ia ło 
Jego uważano za rzeczywistość niebiańską a lbo  za cia ło jedynie 
podobne do ludzkiego. Już N o w y Testament przeciwstaw ia się



poglądom  doketów: „Um iłow ani, nie każ­
demu duchowi w ierzcie, lecz bada jc ie  du­
chy, czy sq z  Boga, gdyż w ielu fałszywych 
proroków wyszło na ten świat. Po tym po­
znaw ajcie  Ducha Bożego: W szelki duch, 
który w yznaje, że Jezus Chrystus przyszedł 
w  ciele, z  Boga jest. W szelki zaś duch, któ­
ry nie wyznaje, że Jezus Chrystus przyszedł 
w  ciele, nie jest z Boga. Jest to duch anty­
chrysta [...]" (1 J 4,1-3, por. także 2 J 7).

W spom nieć należy także a p o i in a -  
r y z m  -  herezję chrystologiczną pocho­
dzącą od A po linarego (ok. 310 -  ok. 390), 
biskupa Laodycei. Skupiając się na zw a l­
czaniu herezji Ariusza i broniąc bóstwa Je­
zusa Chrystusa, biskup A po lina ry  podw a­
ży ł pełne człowieczeństwo Syna Bożego, 
tw ierdząc, że w  Jego osobie boski Logos 
zastąpił ludzki umysł. Pogląd ten został od­
rzucony przez Sobór w  Konstantynopolu 
(381), który ogłosiwszy -  w brew  Ariuszo- 
w i i w  ślad za Soborem w  N ice i (325) -  że 
Jezus jest w  pełni Bogiem, ośw iadczył też 
(wbrew  Apolinarem u), że był w  pełni czło­
wiekiem.

W ymieńmy też m o n o f iz y tó w  (gr. mone 
fysis -  jedna natura), którzy głosili, że Jezus 
ma tylko jedną naturę -  boską. N ie przyjęli 
oni ustaleń Soboru Chalcedońskiego (451), 
który ogłosił, że Chrystusa -  „prawdziwego 
Boga i prawdziwego człowieka" -  „należy 
wyznawać w  dwóch naturach: bez zmiesza­
nia, bez zmiany, bez podzielenia i bez roz­
łączania".

Pora wym ienić także pog lądy  kwestio­
nujące z kolei bóstwo Jezusa Chrystusa. 
Czynili to e b io n ic i  (hebr. ubodzy), ugru­
powanie chrześcijańskich ascetów pocho­
dzenia żydowskiego, dzia ła jących w  I i II 
w ieku. Uw ażali oni, że Jezus jest ludzkim, 
naturalnym synem M arii i Józefa, a więc 
tylko człowiekiem, na którego zstąp ił Duch 
Święty podczas chrztu w  Jordanie.

N a jw ięce j niepokoju w  Kościele spowo­
dow a ł a r ia n iz m ,  który został potępiony 
na Soborze Nicejskim (325). N azw a  po­
chodzi od Ariusza, prezbitera z A leksandrii 
(ok. 2 5 0  -  ok. 336 ). W edług niego Syn 
Boży nie istniał odw iecznie i w  konsekwen­
cji nie był Bogiem z natury, lecz tylko p ierw ­
szym spośród stworzeń. Poglądy Ariusza 
na osobę Chrystusa spotykamy również 
współcześnie u ugrupowań o charakterze 
unitariańskim.

•  ® •

Taka zaś jest nasza w iara: w ierzym y 
w  synostwo Boże Jezusa Chrystusa, Pana 
naszego. W ierzym y, że „Bóg był w  Chry­
stusie, świat z  samym sobą jednając" 
(2 Kor 5,19 w g Biblii Gdańskiej). Bi

N ice jsko -ko n s ta n tyn o p o lita ń sk ie  w y z n a n ie  w ia ry

1. W ierzym y w  jedynego Boga W szechmogącego, O jca, Stworzycie­
la nieba i ziemi, i wszystkiego, co jest w idzia lne i niewidzialne.

2. I w  jedynego Pana Jezusa Chrystusa, jednorodzonego Syna Boga, 
z  O jca zrodzonego przed wszystkimi wiekami, światło ze światła,
Boga prawdziwego z Boga prawdziwego, zrodzonego, nie stwo­
rzonego, jednej istoty z  Ojcem, przez którego wszystko się stało,

3. który d la  nas ludzi i dla naszego zbaw ien ia  zstąp ił z  nieba i wcie­
lił się z  Ducha Świętego i M arii Panny, i stał się człowiekiem,

4. za nas także ukrzyżowany pod Poncjuszem Piłatem, c ierpia ł i po­
grzebany został,

5. trzeciego dnia zm artwychwstał według Pism,
ó. i w stąp ił na niebiosa, i siedzi na praw icy O jca,
7. i znowu przy jdz ie  w  chwale sądzić żywych i umarłych, którego 

Królestwu nie będzie końca.
8. I w  Ducha Świętego, Pana, O żyw ia jącego , który z O jca  wycho­

dzi, który z  O jcem i Synem wespół jest czczony i w ielb iony, który 
przem aw ia ł przez proroków,

9. w  jeden święty, powszechny i apostolski Kościół;
10. w yznajem y jeden chrzest ku odpuszczeniu grzechów,
11. oczekujemy powstania umarłych,
12. i życia przyszłego wieku.

[Nice/sko-fconsfanfynopolifańskie wyznanie wiary, przyjęte na Soborze w  Konstan­
tynopolu (381), zostało nazwane na Soborze w  Chalcedonie (451) wyznaniem stu 
pięćdziesięciu o jców  i uznane za w yraz tej samej w iary, którą w yraża ło  credo z N icei 
(325). Tekst cytujemy za: Karol Karski, Symbolika. Zarys wiedzy o Kościołach i W spól­

notach chrześcijańskich, W arszawa 1994, s. 24].
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jjPomoc dla ofiar tsunami

s n  L a m c a ,
Dół toku Późnlei
M onika  Kwiecień

0

W  niedzie lny poranek d rug iego  dn ia św iqt N a rod zen ia  Pańskiego zeb ra li się jak 
zw ykle  na nabożeństw o o ósmej rano. A  pon iew aż by ła  to ostatn ia n iedzie la  2 0 0 4  
roku, w ięc 175 w iernych z ie lonośw ią tkow ego zbo ru  w  Kalm unai na wschodnim w y ­
brzeżu Sri Lanki p rzysz ło  dz iękow ać Bogu za wszystko, co czyni.

Parę minut po dz iew ią te j usłyszeli po tężny hałas. To p ierw sza fa la  tsunami ude­
rz y ła  w  budynek. W y p a d li z  kap licy na pię trze, by zobaczyć, co się dzie je . W oda  
sięga ła sufitu pom ieszczeń na pa rte rze  i odc ię ła  d rogę  ucieczki.

W te d y  nadeszły kolejne fa le : d ruga i trzecia . P rzew aliły  się ponad wysokim i pa l­
mami rosnącym i w zd łu ż  brzegu i zm ia ta ły  wszystko, co napo tka ły  po drodze.

Z ba lkonów  swego kościoła ze z g ro zą  pa trzy li, jak z a w a la ją  się oko liczne domy. 
Budynek d rża ł, gdy w a liły  weń potężne masy w ody, a oni krzyczeli bezsiln ie, w idząc  
c ia ła  sąsiadów  po ryw ane p rzez morską law inę.

Po przejściu trzecie j fa li nasta ła cisza, w oda op a d ła . W ra z  z  pastorem szybko 
opuścili kościół i p rzeb ieg li 3 0 0  m etrów  w  g łą b  lądu. N ie  m inęło pięć minut, gd y  
uderzy ła  czw arta  fa la . I w ted y  wszystko się skończyło ... Kościół w  Kalmunai dz ie li 
od m orza za ledw ie  2 5 0  metrów. 5 0 0  m etrów  od brzegu by ło  bezpiecznie. Jakby nie 
w y d a rz y ł się żaden kataklizm .

W róc ić  nie m ogli. Policja sk ie row a ła  ich do szkół i św iątyń zam ienianych na p ro­
w izoryczne  schroniska. N ikom u nie po zw o lon o  spraw dzić, co sta ło  się z  domem i b li­
skimi, k tó rzy  w  nim zosta li. N a za ju trz  w yw iez ion o  ich jeszcze da le j, do  rozm aitych 
ob ozó w  dla  o fia r tsunami.

Tej niedzieli nie zapom ną. Wszyscy, którzy byli na nabożeństwie, przeżyli. A le  w ięk­
szość pozostałych zginę ła. W śród nich bardzo w iele kobiet i dzieci. N ie ty lko dlatego, 
że są fizycznie słabsze. Kiedy fale do ta rły  do domostw, kipiel zasysała wszystko, zdzie­
rając z ludzi całą odzież. Po przejściu fali zszokowane kobiety w  odruchu wstydu za­
w racały, by znaleźć jakieś okrycie. K iedy uderzyło  kolejne tsunami, by ły  bez szans.

Budynek zbo ru  w  Kalmunai oca la ł. W oda  naniosła do w nętrza  pnie drzew , muł, 
śmiecie. I zw łok i. Sala zgrom adzeń, m ieszcząca się na p ię trze, nie pon ios ła  żadne­
go  uszczerbku.

16

To ledwie jedna z tysięcy historii. Mniej 
(lub równie) tragiczna, mniej (lub równie) 
szczęśliwa od innych tragedii a lbo cudow­
nych ocaleń, jakie tego dnia zdarzyły się 
na Sri Lance, w  Indonezji, na wybrzeżu In­
dii i setkach wysp, które nawiedziło tsunami. 
Prawie trzysta tysięcy istnień ludzkich. Osie­
rocone rodziny, nędza: zniszczone domy, 
dobytek, miejsca i narzędzia pracy. Trage­
dia spadła na kraje ubogie, szarpane wojną 
domową, konfliktami o podłożu etnicznym 
i religijnym, jak Sri Lanka czy Indonezja. To 
nie są warunki sprzyjające gojeniu się ran.

G dy wychodziły na jaw  rozm iary kata­
klizmu, powracało odwieczne pytanie. Jed­
nak, stwierdził amerykański rabin M ichael 
Lerner -  „M iast pytać: gdzie był Bóg, gdy 
masowo tonęli ludzie, pytać trzeba: gdzie 
był w tedy człowiek? Ale w ygodnie j [...] na­
szym politykom (a pewnie i nam samym) 
obciążać w iną Boga lub naturę, niż roz­
trząsać grzechy i zaniedbania [...] i spusto­
szenia powodowane ludzką znieczulicą". 
I dodał, że m iliardy przeznaczane na w oj­
ny można było wykorzystać na stworzenie 
systemu ostrzegania przed wstrząsami sej­
smicznymi w  tej części A z ji1.

Nowoczesne narzędzia komunika­
cji i media sprawiły, że cały świat śledził 
te w ydarzenia jakby na żywo. Jakby, bo 
z bezpiecznego dystansu. N a  szczęście, 
nie tylko śledził. Natychm iast zaczęto or­
ganizować pomoc. W iadom o było, że po­
trzebny jest zarów no ratunek natychmia­
stowy, doraźny, jak i dz ia łan ia  d ługofa lo­
we. To, co ocean zniszczył w  kilka chwil, 
odbudow yw ać się będzie mozolnie, mie­
siącami i latami. M a ło  co w yda je  się rów­
nie trafne jak wyświechtane powiedzenie, 
że wszelka pom oc to kropla w  morzu po­
trzeb. A  przecież każda jest cenna.

•  •  •

Specjalna kolekta na rzecz o fia r tsu­
nami, zebrana z początkiem roku w  zbo ­
rach naszego Kościoła, wyniosła ponad 
94 tys. zł. Zam ierzano przekazać ją 
w spółw yznawcom  w  jednym z krajów, 
które ucierp ia ły na jbardzie j. Po konsulta­
cjach w ybrano Sri Lankę i w  porozum ie­
niu z pastorem M ichaelem  Dissanayeke, 
superintendentem lankijskich Zborów  Bo­
żych, postanowiono, że pom oc od po l­
skich z ie lonośw iątkowców  trafi do zbo­
ru w  Kalmunai. Łącznie dach nad g łow ą 
straciło około sześciuset w iernych Zborów  
Bożych na Sri Lance. Kościół lankijski, 
który w z ią ł na siebie ciężar odbudow y 
-  i materialnej, i duchowej -  chce środki 
pom ocowe wykorzystać jak najefektyw-
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niej. I jak na jspraw iedliw ie j -  aby wsparcie nie dub low a ło  się w  jednym miejscu, 
podczas gd y  do innego nie do ta rłoby wcale.

Po odjęciu op ła t bankowych, za zebraną w  Polsce sumę zbudowanych zostanie 
dziesięć dom ów dla rodzin w ierzących w  Kalmunai. Są to standardowe domki z  ce­
mentowych kostek, o powierzchni około 5 0  m2. Znajdzie się na nich mała tabliczka 
z  inform acją o ofia rodawcach. Tylko w  Kalmunai takich dom ów w ybudow ać trzeba 
-  zakupiwszy na jp ie rw  grunt -  blisko osiemdziesiąt. Koszt jednego budynku, w raz 
z ceną ziemi, wynosi w  tym regionie 3 0 0  tys. rupii lankijskich (ok. 3 0 0 0  USD). Bu­
dow ę w  Kalmunai wspom agają także W łosi.

Brat M ichae l Dissanayeke cieszy się, że w spółw yznaw cy z różnych krajów  wspie­
rają wysiłki lokalnego Kościoła. Prosił o przekazanie zborom w  Polsce serdecznych 
pozdrow ień i wdzięczności za troskę i miłość okazaną tym, którzy stracili wszystko.

•  •  •

Jednak gigantyczna katastrofa, z  której skutkami zm agają się w ierzący na Sri Lance, 
dzieląc pod tym względem los swoich bliźnich, to jeszcze nie cały obraz ich sytuacji.

Chrześcijanie stanowią 8 proc. ludności Sri Lanki i są jedyną wspólnotą religijną, 
której wierni należą do różnych grup etnicznych, nawet tak wrogich sobie jak Synga- 
lezi i Tamilowie. Obecność chrześcijan na Cejlonie sięga czasów misji portugalskich 
(XVI w.), holenderskich i angielskich. Łączenie podboju z szerzeniem chrześcijaństwa 
przyczyniło się do powstania jego negatywnego stereotypu (religii narzuconej przez 
kolonizatorów) wśród ludności, która w  70  proc. wyznaje buddyzm.

Żyw y rozwój Kościołów ewangelikalnych (1 proc. ogółu chrześcijan), który na­
stąpił w ia ta c h  80. XX wieku, w  wyniku działa lności ew angelizacyjne j rdzennych 
chrześcijan, w yw ołu je  narastającą wrogość fundamentalistów buddyjskich. Ataki na 
chrześcijan: zastraszanie, pobicia, gwałty, grabieże, podpalenia, a nawet morder­
stwa -  nie są dziełem „nieznanych sprawców", lecz sąsiadów podburzanych przez 
m nichów buddyjskich. W  latach 2 0 0 3 -2 0 0 4  spalono 160 kościołów, w  tym i zie lo­
noświątkowych. Ataki i podpalen ia  nasiliły się w  bieżącym roku.

O to jeden tylko przykład: budynek zboru zielonoświątkowego w  Ambalangodzie, na 
wybrzeżu południowo-zachodnim, zniszczyło tsunami. 4  czerwca wierni zdołali nabyć 
nowy obiekt. Tej samej nocy kościół obrzucono butelkami i kamieniami, wybija jąc szyby, 
a zagadkowa awaria ulicznego oświetlenia skryła napastników w  ciemności. Rano budy­
nek został otoczony przez wrogo usposobiony tłum, który kilka godzin później wtargnął 
do środka. Pastor i dwaj zborownicy, ciężko pobici, trafili do szpitala. Napastnicy zdemo­
lowali budynek i spalili samochód pastora {Persecution and Prayer A lert z  8 czerwca).

Sprawcy tych napaści pozostają w  zasadzie bezkarni, chrześcijańscy obywatele 
Sri Lanki na próżno szukają ratunku na policji. Równolegle w  parlamencie toczy się 
proces legislacyjny, m ający doprow adzić do przyjęcia przepisów prawnie dyskrymi­
nujących chrześcijan. Projekty ustaw wniesione przez posłów fundamentalistycznej 
partii buddyjskiej (buddyzm jako relig ia państwowa cieszy się szczególnymi przy­
w ilejam i): „O  zakazie wymuszonej siłą zm iany re lig ii" i „O  ochronie wolności reli­
g ijne j", łam ią „Powszechną Deklarację Praw Człow ieka", gwarantującą wolność su­
mienia i wyznania. Rzucają też na chrześcijan fałszywe oskarżenia (przekupywanie 
konwertytów, prozelityzm  pod przykryw ką pracy charytatywnej itp.), a w  razie ich 
uchwalenia, mogą sparaliżow ać życie i służbę Kościoła. M ie jscow y Alians Ewange­
liczny prow adzi kampanię przeciwko temu ustawodawstwu.

W ierzący na Sri Lance potrzebują w ięc zarówno pomocy materialnej, jak i wiernego 
wsparcia w  modlitwie: o ochronę przed prześladowcami, o wytrwałość w  ich żarliwości 
dla Jezusa Chrystusa, dla którego też gotowi są znosić cierpienie i prześladowanie2. H

1 Zygmunt Bauman, Raport o kondycii moralnej świata, „Tygodnik Powszechny" 20 /2005 ; 
http://tygodnik.onet.pl/1547,1227892,0,351010,dzial.html.

2 Informacje o sytuacji chrześcijan znaleźć można na stronie internetowej Aliansu Ewangelicz­
nego na Sri Lance (www.srilankanchristians.com) i The Voice of the Martyrs (www.persecu- 
tion.net/country/srilanka.htm), natomiast o projektach pomocy dla ofiar tsunami, koordyno­
wanych przez Zbory Boże, pod adresem: www.agcrelief.org.

Zatoka
Bengalska

Zatoka
M anna r

K alm una i

CO LO M BO

Sri Lanka
Cejlon i wyspy przybrzeżne, o łącznej po­
w ierzchn i 65  tys. km2, zam ieszkuje 2 0  min 
m ieszkańców (2 0 0 3 ). 7 7  proc. stanowią 
Syngalezi, 18 proc. -  Tamilowie. Buddyzm 
w yzna je  7 0  proc. ludności, hinduizm -  15 
proc., chrześcijanie stanowią 8 proc., a mu­
zułm anie -  7  proc. ludności (1999). W e­
dług danych z 1997 r., poniżej gran icy ubó­
stwa ży je  22 proc. m ieszkańców wyspy.

17

K o l e k t a  o g ó I n o k o ś c i e I n a  d l a  o f i a r  t s u n a m i  w y n i o s ł a

9 4  3 6 2 , 1 6  z l

CHRZEŚCIJANIN 07/08/2005 • www.chn.kz.pl



HLudzie i idee

Włodzimierz sotowjow
i Jeso opowieść o antychryście

Włodzimierz Sołowjow (1857-1900)

Był rok 1880. W  w ielkie j auli Uniwersyte­
tu w  Petersburgu m iała się odbyć prelek­
cja W łodz im ie rza  Sołow jow a, m łodego 
uczonego, o tematyce relig ijno-filozoficz- 
nej. Aula, mogąca pomieścić do trzech ty ­
sięcy ludzi, zape łn iła  się studentami. Sły­
szeli już o prelekcji Sołow jow a na Uniwer­
sytecie Moskiewskim i o tym, że ten m łody 
uczony otwarcie w yzna je  w iarę  w  Boga 
i w  Jezusa Chrystusa jako Bogoczłowieka. 
Taki wykształcony, myślący człow iek i w ie­
rzy  w  Boga! Jakiż wstyd dla rosyjskiego 
szkolnictwa wyższego, obwieszczające­
go materializm  jako ostatnie słowo nauki. 
Studenci zebra li się z  gw izdkam i w  kiesze­
niach, aby p rzy  pierwszej nadarza jącej 
się okazji ośmieszyć prelegenta.

W ło d z im ie rz  S o łow jow  w szed ł na 
m ównicę. M ło d y  -  m ia ł w tedy  2 7  la t 
-  z  lw ią  g rzyw ą  siw iejących w łosów . 
S po jrza ł na audytorium  swoim i czarnym i 
o grana tow ym  odcieniu oczam i. O  spoj­
rzeniu tych oczu m ów iono, że przeszy­
w a ły  na wskroś -  p a trz y ły  na ciebie i jak­
by na ścianę za tobą.

Swoją m ową od razu skupił uwagę 
słuchaczy. P rzem aw ia ł bowiem  nie sza­
b lonow ym  językiem  scholastyki, p rzeka­
zu jąc go tow e dogm aty, n iew ym agające

Edw ard Czajko

uzasadnienia. Z w raca ł się do m łodz ieży  
racze j językiem  je j duszy, od w o łu jąc  się 
do  idea łów ; językiem  jej ukrytego p ra ­
gnienia praw dy, dob ra  i piękna.

W  pełnej ciszy zakończył swoje prze­
mówienie natchnionym wezwaniem : 
„Chcie jm y zaspokoić odwieczne pragnie­
nie naszego ducha, bo cel życia -  to prze- 
bóstwienie człow ieka poprzez zbliżen ie 
się do Chrystusa!". W  tym czasie te w ie l­
kie słowa by ły  czymś nowym dla zgrom a­
dzonych studentów. O ż y ły  w net zapo ­
mniane struny m łodych serc, o d zyw a ły  się 
na to natchnione w ezwanie do zw rócenia 
się do Na jwyższego. Burzliwe oklaski to­
w a rzyszy ły  ostatnim słowom prelegenta. 
Studenci zapom nieli o gw izdkach. W z ię ­
li filo zo fa  na ręce i nieśli wśród okrzyków  
zachwytu d ługim  korytarzem  do pokoju 
profesorskiego. O d  tej chw ili W łodz im ie rz  
S ołow jow  stał się prorokiem  m łodzieży, 
wyrazicie lem  jej najwyższych dążeń.

Tymi mniej w ięcej, bo w  wolnym  prze­
k ładz ie , entuzjastycznym i słowam i po­
p rze d z ił W ło d z im ie rz  F. M arcinkow ski 
(1884-1971), znany w  polskich kręgach 
ew angelika lnego chrześcijaństwa, swój 
esej o rosyjskim filo zo fie  i myślicielu reli­
g ijnym  z  drug ie j p o ło w y  XIX w ieku.

A ntychryst w ed łu g  So łow jow a

W łodzim ierz Sołow jow urodził się 16 
stycznia 1853 roku, zmarł zaś 30  lipca 
1900 roku. Żył więc zaledwie 4 7  lat. Spo­
śród jego prac z dziedziny religijno-filozo- 
ficznej interesuje nas, z perspektywy tej serii 
artykułów, Krótka opowieść o Antychryście. 
Sołow jow pisał ją przed świętem W ielkano­
cy w  1900 roku, gdy był już ciężko chory 
i przyjaciele radzili mu, by się oszczędzał. 
N ie usłuchał ich. W e wstępie do opowieści 
napisał, że w idm o niedalekiej śmierci radzi 
mu po cichu nie odkładać pracy.
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Krótka opowieść o Antychryście jest 
utworem literackim. W łodz im ie rz  Sołow­
jow  jaw i się tu jako w ieszcz przyszłości, 
za której kulisy stara się przeniknąć z per­
spektywy nowotestamentowej eschatolo­
gii. W yraża  się w  niej bardzie j serce au­
tora niż jego filozoficzny umysł; przeważa 
wieszcza intuicja, uczucie, p rzew idyw a­
nie, przeczucie, prorockie prowadzenie.

Antychryst przyjdzie jako przeciwnik 
Chrystusa i jako jego zniekształcenie i pod­
róbka. On nie tylko sprzeciwia się Chrystu­
sowi, ale i usiłuje G o zastąpić. N ie  od razu 
da się on poznać. N ie będzie bowiem zie­

lonego koloru, z  jednym okiem na czole. 
O b jaw i się jako geniusz o wybitnym umy­
śle, piękny, w  masce szlachetności i spra­
w iedliwości. Tym, co go zasadniczo różni 
od Chrystusa -  jest bezgraniczna miłość 
własna, pycha. Chrystus pow iedział: „Ja 
przyszedłem w  imieniu O jca mego, a w y 
mnie nie przyjmujecie; jeśli kto inny przyj­
dzie we własnym imieniu, tego przyjm iecie" 
(J 5 ,43). Antychryst przyjdzie we własnym 
imieniu. Naucza i dzia ła we własnym imie­
niu. Głosi siebie, bo jest przecież wcieloną 
pychą i egocentryzmem. I wszyscy, którym 
brak pokory, a pełni są pychy, idą za nim.
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O to  występuje on jako W ład ca  (u So- 
łow jow a: imperator) ca łego świata i usiłu­
je z jednoczyć pod swoją w ładzą  wszyst­
kie narody i religie. Zwołuje sobór po­
wszechny, na którym stara się przecią­
gnąć na swoją stronę wszystkich chrze­
ścijan, zw raca jąc się do trzech głównych 
Kościołów: kato lickiego, prawosław nego 
i protestanckiego.

Tak pisze Sołow jow : „Im perator, sto­
jąc obok tronu, w yc iągną ł rękę gestem 
majestatycznej łaskawości i przem ó­
w ił głosem o dźw ięcznym  i przyjemnym 
brzmieniu: »Chrześcijanie wszystkich kie­
runków! Um iłowani moi poddan i i bracia l 
O d  początku mego panow ania , któremu 
N a jw yższy  b łogos ław ił takim i w span ia­
łym i, pięknymi sukcesami, ani razu nie 
miałem powodu być z was n iezadow olo­
nym; zawsze spełnialiście swój obow ią ­
zek w obec w ia ry  i sumienia. A le  to mi 
nie wystarcza. M o ja  szczera miłość do 
was, um iłowani bracia, dom aga się w za ­
jemności. [...] Chrześcijanie, czym m ógł­
bym was uszczęśliwić? Co dać wam  nie 
jako moim poddanym , ale jako w spó łw y­
znawcom , braciom  moim? Chrześcijanie! 
Powiedzcie mi, co jest d la  was na jdroż­
szego w  chrześcijaństwie, abym m ógł ku 
temu skierować swoje w ysiłk i«"'.

Po czym przypom ina katolikom, że 
przecież dla nich na jdroższy w  chrze­
ścijaństwie jest duchow y autorytet w  po­
staci rzymskiego arcykapłana, jego w i­
dzia lne zw ierzchn ictwo. O głasza w ięc 
dekret o przyw róceniu daw nej w ielkości 
papieskiego tronu ze wszystkimi jego pra­
wam i i przyw ile jam i. Poddawszy się tym 
słowom, większość kato lickiego ducho­
w ieństwa i świeckich przechodzi na stro­
nę W ładcy.

Zw raca jąc się do  prawosławnych, 
W ład ca  przyznaje, że dla nich, oczyw i­
ście, „w  chrześcijaństwie najdroższa jest 
jego święta tradycja  [wyróżnienie W . S. -  
red.], stare symbole, dawne pieśni i modli­
twy, ikony i rytuał służby Bożej". D latego 
ma zam iar utworzyć w  Konstantynopolu 
„powszechne muzeum archeolog ii chrze­
ścijańskiej", którego zadaniem  będzie 
grom adzenie, badanie i ochrona wszel­
kich zabytków  kościelnej przeszłości. N a ­
tychmiast większość prawosławnych hie­
rarchów, duchownych, mnichów i świec­
kich przechodzi na stronę W ładcy.

Ten zaś zw raca się z kolei do prote­
stantów, którzy przecież „na jbardz ie j ce­
nią w  chrześcijaństwie osobiste przeko­
nanie o praw dzie i wolne badania nad 
Pismem". I d la tego W ład ca  informuje, że

podp isa ł „ak t założenia św iatowego insty­
tutu dla wolnych badań nad Pismem Świę­
tym we wszelkich m ożliwych aspektach 
i we wszelkich m ożliwych kierunkach". 
O kazuje się też, że i on ma honorowy ty­
tuł doktora teo log ii, nadany mu przez uni­
wersytet w  Tybindze za pracę naukową 
z dziedziny teo log ii. I wówczas w ięcej niż 
po łowa uczonych protestanckich teolo­
gów  przechodzi na stronę W ładcy.

P ra w d z iw y  z n a k  
chrześciiaństw a

Jednak ze wszystkich trzech Kościołów 
nie poszły za kusicielem trzy grupy w ie­
rzących, którzy teraz zb liży li się do siebie 
nawzajem  i ciasno otoczyli starca Jana 
[„starzec" -  św iątob liw y mąż prawosła­
w ia, przewodnik duchowy -  przyp. mój], 
papieża Piotra II i profesora Pauli. Zw raca­

jąc się do tych w ierzących, W ład ca  smut­
nym głosem zada je  pytanie: „»Powiedzcie 
mi [...] sami -  wy, chrześcijanie, porzuceni 
przez większość swoich braci i przyw ód­
ców, potępieni w  odczuciu ludu: co jest 
dla was najdroższe w  chrześcijaństwie?«. 
W  tym momencie podniósł się, niczym 
bia ła  świeca, starzec Jan i odrzekł ła go d ­
nie: »M iłościwy panie! N a jdroższy jest 
dla nas w  chrześcijaństwie sam Chrystus 
-  On sam i wszystko, co od N iego, wiemy 
bowiem, że w  Nim zamieszkuje cieleśnie 
cała pełnia Bóstwa. A le i od ciebie, panie, 
go tow i jesteśmy przyjąć wszelkie dobro, 
jeśli tylko w  szczodrej twej dłoni rozpo­
znamy świętą dłoń Chrystusa. I na pyta­
nie twoje, co możesz dla nas uczynić, taka 
jest oto nasza prosta odpow iedź: wyznaj 
tutaj, teraz, przed nami Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego, który przyszedł w  cielesnej 
postaci, zm artwychwstał i ponownie przyj-
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dzie -  w yznaj Go, a my z miłością przyjm iemy cię jako p raw dzi­
w ego zwiastuna Jego drugiego przyjścia w  chwale«".

I w tedy wyszło na jaw, że na czele tego soboru powszechne­
go stoi Antychryst, który poraża śmiercią mężnego wyznawcę.

Tak też według W łodzim ierza Sołow jowa w yg ląda  jeden 
Kościół Powszechny. To naprawdę sobór, zgrom adzenie w ie­
rzących ze wszystkich kościelnych denominacji -  w ierzących 
w  Chrystusa, przez N iego  odkupionych, miłujących Go, w yzna­
jących G o nawet za cenę cierpienia i męczeńskiej śmierci, dla 
których najdroższy w  chrześcijaństwie jest sam Chrystus. Bo chry- 
stocentryzm to znak praw dziw ego chrześcijaństwa.

W  dalszej części opowieści o Antychryście Sołow jow  do ty­
ka też kwestii żydowskiej. N ie tylko chrześcijanie -  także Żydzi, 
oszukani przez Antychrysta, oszukani jego obietnicami, idą za 
nim. Opuściwszy bowiem praw dziw ą w iarę o jców  i ducha proro­
ków i oddawszy się ubóstwieniu człowieka, w  Antychryście znaj­
dują najwyższy w yraz swojego ducha. O drzuciwszy Mesjasza, 
który przyszedł w  imieniu O jca, nie przyjąwszy Boga, który stał 
się człowiekiem, przyjm ują tego, który przychodzi we własnym 
imieniu -  człowieka, który podaje się za Boga. O drzuciwszy Bo- 
goczłow ieka, przyjm ują człow iekoboga. W  ten sposób w ypełn ia 
się słowo Chrystusa: „Ja przyszedłem w  imieniu O jca mego, a w y 
mnie nie przyjmujecie; jeśli kto inny przyjdzie  we własnym imie­
niu, tego przyjm iecie" (J 5 ,43).

W  końcu Żydzi dow iadu ją  się, że Antychryst jest nieobrzeza- 
ny. Pozostawiają go, co pociąga za sobą w ielkie prześladowa­
nie ze strony W ładcy. Czyż nie o tym trudnym okresie dla Izra­
ela, zdaniem W . F. Marcinkowskiego, mówi prorok Jeremiasz 
(30,7): „B iada ł G dyż  w ielki to ów  dzień, żaden do niego niepo­
dobny. Jest to czas utrapienia dla Jakuba, jednak będzie z  niego 
w ybaw iony". Jak będzie zbaw iony? W  jaki sposób wypełn i się 
proroctwo N ow ego Testamentu, na które z w ia rą  powołuje się 
W. Sołow jow  w  artykule pt. „Chrześcijaństwo i kwestia żydow ­
ska", że „będzie  zbaw iony cały Izrael" (Rz 11,26)? W  tym pro­
roctwie p raw dziw i Izraelici -  to w ierni duchowi proroków, a nie 
tylko Izraelici według cia ła, co jasno wynika z Listu do Rzymian: 
„A lbow iem  nie wszyscy, którzy pochodzą to Izraela, są Izraelem" 
(9,6). W  każdym razie myśl o nawróceniu Izraela jako narodu 
do Chrystusa -  zdaniem obu postaci, których nazwiska w  tym 
artykule występują -  jest zgodna z biblijnym i proroctwami. Czyż 
nie stanie się tak, że rozczarowując się ostatnim fałszywym me­
sjaszem, który przedstaw ia sobą „doskonałą niedoskonałość", 
doskonałą pychę, Żydzi na zasadzie psychologicznego prawa 
(skojarzenie przeciwieństw) wspomną na Tego, który był dosko­
nałą pokorą, doskonałą świętością i miłością? Przypomną sobie 
Mesjasza prawdziwego, z  n iew iedzy odrzuconego i ukrzyżowa­
nego, i przyjm ą go w  łzach pokuty. „W te dy  spojrzą na mnie, na 
tego, którego przebodli, i będą go op łakiwać, jak opłakuje się je­
dynaka, i będą gorzko b iadać nad nim, jak gorzko b iada ją  nad 
pierworodnym " (Za 12,10).

A ntychryst i . . .  z ie lo n o św iątko w cy

G dy W łodz im ie rz  Sołow jow  pisał swoją opowieść o Anty­
chryście, ruch zie lonośw iątkowy jeszcze nie istniał. Powstał do­
piero kilka miesięcy po jego śmierci. N ie m ógł go w ięc umieścić 
na swojej liście wyznań chrześcijańskich. Uzupełnijmy zatem ob­
raz chrześcijaństwa według W . Sołow jowa o wyznanie zie lono­
świątkowe i popuściwszy w odze fantazji, dokonajm y interpolacji 
w  tekst autora opow ieści o Antychryście.
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O tóż  na soborze powszechnym zwołanym  przez W ła d ­
cę zna jdu ją  się rów nież zie lonośw iątkowcy. Rzecze W ładca : 
„A  co dla  was, moi um iłowani bracia, jest najdroższe w  chrze­
ścijaństwie? O , wiem. Dla was na jdroższy jest element nadnatu­
ralny, znaki i cuda". W ład ca  w yc iąga  rękę w  geście charyzm a­
tycznego ewangelisty i oto kilkunastu niepełnosprawnych wsta­
je z w ózków  inwalidzkich, n iektórzy od rzuca ją  n iepotrzebne 
już kule, inni klaszczą z  radości w  dłon ie, bo zaczę li w idzieć. 
W  wyniku tych znaków  i cudów  spora liczba (Sołow jow  pow ie­
dzia łby, że większość) zie lonośw iątkow ców  opow iada  się po 
stronie W ładcy.

Byli jednak i tacy, którzy zapyta li go, w  czyim imieniu tych 
cudów  dokonał. G dy  zaś odpow iedz ia ł, że we własnym, nie po­
szli za nim, bo przypom nieli sobie słowa Pisma: „Powstaną bo­
wiem fałszyw i mesjasze i fałszyw i prorocy i czynić będą w ielkie 
znaki i cuda, aby, o ile można, zwieść i w ybranych" (M t 24 ,24). 
„A  ów  niegodziw iec p rzy jdz ie  za sprawą szatana z wszelką 
mocą, wśród znaków  i rzekomych cudów " (2 Tes 2,9). N ie  sta­
nęli po stronie W ładcy, bo nie da li się zwieść fałszywej Pięć­
dziesiątnicy, „Pięćdziesiątnicy bez Chrystusa" -  wedle określe­
nia Daw ida W ilkersona -  i do łączyli do innych w iernych chrze­
ścijan, oczekujących pow tórnego chw alebnego przyjścia Jezusa 
Chrystusa.

N a  koniec powtarzam , że opowieść W łodz im ie rz  Sołow jo­
wa jest fikcją literacką, choć w ielce pouczającą. N ie  należy jej 
traktować jak praw dy ob jaw ione j, co niektórzy czynią w  odnie­
sieniu do książek Franka E. Perettiego czy Jerry 'ego B. Jenkinsa 
i Tima LaHaye. ■

1 Cytaty z Krótkiej opowieści o Antychryście, w przekładzie Juliusza Zycho­
wicza, przytaczamy za wydaniem: Włodzimierz Sołowjow, Wybór pism, 
f. II, Poznań 1988, s. 122nn.

...Bóg nie może być wszystkim we wszystkim, jeśli nie 
będzie G o w  naszym osobistym  życiu.

O jcze nasz niebieski. Twórco nowego, dob rego  życia 
w  nasi Święć się im ię Twoje -  tzn. p raw da  -  p rzez  naszą 
w iarę . P rzyjdź Królestwo Twoje -  ca ła  nasza nadzie jo . 
Bądź w o la  Twoja, łącząca  wszystkich i wszystko jedną mi­
łością  -  b ą dź  nie ty lko  w  świecie posłusznych Ci duchów, 
lecz także w  naszej naturze, która sam owolnie o d d a liła  się 
od C iebie. A b y  się zaś to stało, w eź nasze cielesne życie 
i oczyść je swoim ożyw ia jącym  Duchem. W eź  nasze praw a 
i uczyń nas praw ym i p rzez swoją praw dę. W eź  wszystkie 
nasze siły i ca łą  naszą mądrość, a lbow iem  nie w ystarcza ją  
nam one w  wa lce z  n iew idz ia lnym  złem . Ty zaś n iezaw od­
ną swoją d ro gą  p rzyw ied ź  nas ku doskonałości, bo  Twoje 
jest królestwo i po tęga , i chw ała  na w ieki.

Cytaty pochodzą z rozważania 
W łodzimierza Sołowjowa o Modlitwie Pańskiej, 

wchodzącego w skład książeczki Duchowe podstawy życia, 
pisanej w latach 1882-1884. Przełożył Juliusz Zychowicz.

W ybór pism, t. 1, Poznań 1988, s. 43, 44.
W y b ó r -  M .  K .
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Biblia i my
Bogobojność, bo jaźń Pana, bać się Boga -  to określenia raczej nie­
spotykane we współczesnym języku i brzm iące trochę staroświecko. 
A  jednak o bo jaźni Bożej tak często czytamy w  Biblii, że nie spo­
sób ją pom inąć czy zbagate lizow ać. Co więcej, czytamy w  Księdze 
Przypowieści 9,10, że „początkiem  mądrości jest bojaźń Pana". Je­
śli w ięc chcemy być mądrzy, musimy się dow iedzieć, co znaczy to 
pojęcie.

W  tej samej księdze jest zaw arta  definicja: „Bać się Pana -  zna­
czy n ienaw idzić z ła " (Prz 8,13). Z tego wersetu wynika, że nie cho­
dzi o lęk czy strach przed Bogiem, bo takie uczucia oddz ie la ją  nas 
od N iego, ale o w łaściw ą postawę wobec zła.

N a  czym p o leg a  w łaściw a p o staw a  w obec z ła?
Przede wszystkim zło  trzeba nazwać złem, nie dopa tryw ać się 

dobra tam, gdzie  go nie ma; nie bagate lizow ać zła, a już w  żad ­
nym wypadku nie nazywać dobrem tego, co jest złe (Iz 5 ,20). M ia ­
rą oceny, czy coś jest dobre, czy złe, jest Słowo Boże. My, ludzie, 
mamy skłonność do zam azyw ania granicy m iędzy dobrem a złem, 
do w yb ie lan ia  zła, szukania wym ówek, uspraw iedliw ień itd.

Po drugie, musimy nie tylko przestać lubić to, co złe, ale w ręcz 
zn ienaw idzić zło, mieć do niego odrazę, wstręt. D laczego? Bo Bóg 
brzydzi się złem, a ci, którzy są Jego własnością, pow inni mieć taką 
samą postawę w obec zła. Jeśli już wiesz, że coś jest złe dla ciebie, 
a jednak nadal twoje serce do tego lgnie, módl się usilnie, żeby Bóg 
zm ienił ten stan, żebyś m ógł zn ienaw idzić to konkretne z ło  tak, jak 
On go nienawidzi.

Czy o k reś len ie  „b o g o b o jn y "  
odnosi się ty lk o  do chrześcijan?
M ożna spotkać człow ieka, który tw ierdzi, że jest nawrócony, ale 

nie w idać w  jego życiu bo jaźni Bożej, na przykład niefrasobliw ie 
podchodzi do  grzechu. M ożna też zetknąć się z kimś, kto nawet nie 
w ie, co to znaczy „naw rócić  się" a lbo „narodzić się na nowo", a jed­
nak pasuje do niego słowo „bo gobo jny". W  Dziejach Apostolskich 
10,1-2 czytamy o poganinie, setniku rzymskim Korneliuszu, że był 
pobożny i bogobojny. W  tej bogobojności czegoś mu brakowało, 
skoro Bóg posła ł do niego an io ła z zapewnieniem , że jego modlitwy 
zostały wysłuchane i d la tego powinien sprowadzić apostoła Piotra, 
który ma mu coś w ażnego do pow iedzenia. Piotr zaczą ł zw iastowa­
nie Ewangelii w  domu Korneliusza od stwierdzenia, że „w  każdym 
narodzie miły Bogu jest ten, kto się go boi i spraw iedliw ie postępuje" 
(Dz 10,35). Z tego wniosek, że Bóg honoruje bogobojność człow ie­
ka i zna jduje sposoby, aby do niego dotrzeć z Ewangelią. O czyw i­
ście, nie bogobojność sama w  sobie zapew nia nam życie w ieczne, 
ale tylko w iara w  zbaw ienie przez Jezusa Chrystusa.

Podobny niedosyt w  swojej bogobojności p rzeżyw a ł boga ty 
m łodzieniec, o którym czytamy w  Ewangeliach (M t 19,16-22). Prze­
strzegał przykazań od młodości, mimo to nie m iał pokoju w  sercu. 
Spotkał Pana Jezusa i to była jego życiowa szansa, sam Bóg w y ­
szedł mu naprzeciw, ale On tego nie dostrzegł i odszedł rozczaro­
wany.

Historia tych dwóch osób uzmysławia, że nie wystarczy być bo­
gobojnym  w  znaczeniu przestrzegania Bożych przykazań, ale że 
nasza bogobojność jako ludzi narodzonych z Ducha Świętego ma 
być rezultatem stałej społeczności z Panem Jezusem. Jeśli cenimy 
sobie obecność Boga w  naszym codziennym życiu, będziem y uni­
kać zła, aby nie utracić tej cudownej w ięzi z  Nim, a gdy zda rzy się 
zgrzeszyć, czym prędzej poprosimy o przebaczenie i oczyszczenie. 
W  Psalmie 25 ,14 czytamy: „Społeczność z Panem mają ci, którzy 
się go  bo ją ". Jeżeli jest w  tobie przyzw olenie na zło, nie łudź się,

Ewa U rb an iak
psycholog, dyrektor Chrześcijańskiego 

Ośrodka dla Osób Uzależnionych 
„Teen Challenge" w  Broczynie

BoaoDOjnosć
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że masz społeczność z Panem. W  Księdze Izaja­
sza 29,13-15 znajduje się ciekawy fragment, w  któ­
rym Bóg ma za złe swojemu ludowi, że jego bojaźń 
Boża jest tylko „wyuczonym  przepisem ludzkim".

Zycie w  bojaźni Bożej to życie w  świadomości, 
że cokolw iek robię, czynię to przed Bożymi oczy­
ma. Przed ludźmi mogę to i owo ukryć, ale przed 
Panem jestem w idoczna jak na dłoni.

Bogobojność m a sw ojg cenę, 
a le  w y n ik a  z  n ie j te ż  
błog o sław ień stw o  B oże.
O  Bożej dobroci, ochronie i łasce wobec tych, 

którzy się G o boją, czytam y w  wielu miejscach Bi­
blii, m iędzy innymi w  Psalmach 31,20; 33,13-18; 
34,8-12.

Czasem jednak można odnieść wrażenie, że nie 
opłaca się być bogobojnym. W  Psalmie 73 autor 
stwierdza, że omal nie zwątpił, w idząc, jak dobrze 
w iedzie się bezbożnym. Zastanawia się, czy w  takim 
razie na próżno w  czystości zachow yw ał swoje ser­
ce. Potem jednak sam sobie odpow iada, że ludzie 
bezbożni nie w iedzą nawet, kiedy i jak giną, nato­
miast ten, kto ufa Panu, ma w  Nim nadzieję i szczę­
ście przebywania stale w  Jego obecności, a w  per­
spektywie życie z  Nim przez całą wieczność.

Józef był bogobojnym młodym człowiekiem, któ­
ry oparł się zakusom żony Potyfara, a uzasadnił swo­
ją postawę stwierdzeniem: „Jakże miałbym popeł­
nić tak wielką niegodziwość i zgrzeszyć przeciwko 
Bogu?" (1 M  39,9). W tedy ona z zemsty, że nie uda­
ło  jej się uwieść młodzieńca, fałszywie oskarżyła go 
przed mężem i Józef znalazł się w  więzieniu. Trzeba 
przyznać, że było to znaczne pogorszenie sytuacji.
I za co? M ożna rzec, za w ytrwały opór wobec grze­
chu. Jednak w  rezultacie wyszło to Józefowi na do­
bre, ponieważ właśnie w  więzieniu, na większą skalę 
niż w  domu Potyfara, uczył się zarządzania. W  chwi­
li, gdy faraon powierzył mu nadzór nad Egiptem, Jó­
zef od razu miał koncepcję, jak się do tego zabrać. 
Niemniej, w  tamtym momencie mógł się załamać, 
podchodząc po ludzku do tego, co go spotkało. Była 
to cena, jaką zap łacił za swoją bogobojność.

W 2 M  1,15-17 i 20-21 czytamy o położnych 
izraelskich, które z narażeniem życia przeciwstawi­
ły się okrutnemu nakazowi faraona, by zabijać tuż 
po urodzeniu wszystkich męskich potomków Izraela. 
Czytamy tam: „A  ponieważ położne bały się Boga, 
obdarzył je rodzinami". Czyli w  tym wypadku bojaźń 
Boża została nagrodzona błogosławieństwem w  ro­
dzinie. Potwierdzają tę zasadę słowa Psalmów 112 
i 128, w  których życie w  bojaźni Bożej wyraźnie po­
w iązane jest ze szczęśliwym życiem rodzinnym.

Życiu ludzkiemu z różnych przyczyn tow arzy­
szy lęk. Boimy się przyszłości, choroby, śmierci, 
utraty bliskich osób, osamotnienia. Człow iek, który 
zab iega o bojaźń Pana, również nie jest wolny od 
takich uczuć, ale według obietn icy z  Prz 23,17-18 
czeka go przyszłość, a jego nadzieja okazuje się 
niezawodna. ■

2 2

scnizorreniK
W  mojej pracy duszpasterskiej spotkałem się ze schizofrenią jakieś piętnaście 
lat temu. Zwróciłem w tedy uwagę na pewnego nastolatka. M ieszkał z  umysło­
w o chorą ciotką, rodzicami i rodzeństwem. Jego rodzice byli ludźmi szczerej, 
prostej w iary. N iedaw no się nawrócili, wyszli w  cudowny sposób z  nałogów. 
Bóg był dla nich wszystkim. Kiedy zasugerowałem im, że ich dziecko może 
być psychicznie chore, usłyszałem w  odpowiedzi, że jest raczej nie nawróco­
ne, ale nie psychicznie chore. Niestety, u wspomnianego chłopca dolegliwości 
z  czasem nasiliły się do tego stopnia, że z powodu jego przykrego zachow a­
nia rodzina w yprow adziła  się z  domu, który zamieszkiwali. Kilka lat później, 
za namową bliskich, udali się do psychiatry. Ich syn otrzym ał w tedy lekarstwa, 
a potem rentę. Początkowo, gdy systematycznie zażyw a ł leki, jego stan się 
popraw ił. Jednak gdy potem zaprzestał leczenia, nastąpiło tak dramatyczne 
pogorszenie, że został skierowany przez sąd na leczenie przymusowe.

N ie w ie d za  i u p rzed ze n ia
To tylko jedna z wielu historii. W  pewnej chwili zdałem sobie sprawę, że 

około 10 proc. osób przychodzących na nabożeństwa w  naszym zborze cier­
pi na rozmaite dolegliwości zw iązane z psychiką. W  Polsce szacuje się, że 
około 10 proc. populacji cierpi na rozmaite depresje, załam ania psychiczne. 
Liczbę osób cierpiących na różne postacie schizofrenii szacuje się na 1 proc. 
Ludzie ci przeważnie szukają pom ocy w  Kościele. Niestety, nie zawsze ją 
znajdują. W ynika to z  braku odpow iedn iego przygotowania oraz stereoty­
pów  panujących wśród chrześcijan. W  jednej z  ankiet 71 proc. responden­
tów uważało, że choroba psychiczna jest wynikiem słabości emocjonalnej; 
65  proc. -  że stanowi skutek z łego wychowania; 43  proc. uważało, że psy­
chicznie chorzy sami wyw ołu ją  swoją chorobę, a 35  proc. było zdania, że 
jest to efekt ich grzechów ’. Z medycznego punktu widzenia, schizofrenia zw ią ­
zana jest z  genetycznymi predyspozycjami lub podatnością na tę chorobę, co 
w  połączeniu z czynnikiem stresu uruchamia ob ja w y schizofreniczne2.

D ram atyczn y  ś w ia t sch izo fren ika
O bjaw y schizofrenii mogą przypominać przeżycia religijne. „C hory nie 

stoi na uboczu, gdy światem wstrząsają apokaliptyczne wydarzenia. Zajmuje 
w  nim centralną pozycję. Są chwile, gdy czuje się nieśmiertelny, niematerialny, 
wszechmocny, bogiem lub szatanem. O d niego zależą losy wszechświata. Ste­
ruje ruchami gw iazd i planet. Z łatwością czyta w  ludzkich myślach, kieruje ich 
wolą. Jest w  centrum wojen religijnych, politycznych, spisków, walk, wyw iadów. 
O  niego toczy się zacięty bój i od niego zależy zwycięstwo lub klęska. Światu 
grozi zag łada -  chory chce ludzkość ostrzec, poświęcić się dla niej; heroiczny 
czyn może uchronić przed katastrofą. Chce cierpieć, być męczennikiem. Zadaje 
sobie dotkliwe rany, kaleczy swe ciało. [...] O b jaw ia  mu się Bóg, święci, boha­
terowie przeszłości, w ielcy przodkowie, duchy zmarłych krewnych, współcześni 
wielcy ludzie; da ją mu zlecenia, uświadamiają jego wielką misję. Rozmawia 
z nimi, czeka na ich znak, rozkazy, jest ślepym narzędziem w  ich rękach. W a l­
czą o niego złe siły -  szatan, wrogie partie, podziemne organizacje. W ydają  
mu rozkazy, zmuszają do uległości -  jak automat jest im posłuszny; czytają jego 
myśli, kierują każdym jego ruchem. Przed chorym odsłania się prawdziwy sens 
życia -  wielka misja, heroiczny czyn, męczeństwo"3.

P ostaw a w obec chorych i ich ro d zin
Dr Waterhouse pisze, że chrześcijanie, którzy nie mają podobnych dolegli­

wości, „powinni starać się zrozumieć głębokie duchowe konflikty targające wnę­
trzem tych, którzy cierpią na schizofrenię. Powinni wziąć pod uwagę to, że Bóg 
może pewnego dnia bardzo uhonorować wierzących z zaburzeniami mózgu,
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w  Kościeie
którzy walczyli ze swymi słabościami i osiągnęli nad nimi zwycięstwo. 
Każdy, kto ufa Chrystusowi jako Zbawicielowi, znajdzie się w  niebie".

Prof. Antoni Kępiński podkreśla, jak ważnym elementem w  stosun­
ku do chorego jest szacunek. „N ie  można go traktować tylko jako cho­
rego, tj. jako człowieka, który zszedł ze zwykłej ludzkiej drogi. Trze­
ba spojrzeć na jego świat z podziwem i szacunkiem. Ten świat jest 
może dla nas dziwny, zaskakujący, czasem śmieszny, a jednak ma 
w  sobie coś w ielkiego, jest w  nim zm aganie się człowieka z samym 
sobą i z  własnym otoczeniem, szukanie własnej drogi, jest to świat, 
w  którym przejaw ia się to, co najbardziej w  człowieku ludzkie. Trze­
ba też pamiętać o tym, że często niewiele rozumiemy z tego, co cho­
ry przeżywa, że do naszej świadomości dochodzą tylko fragmenty 
jego świata, że pod ekspresją pustki czy katatonicznego zaham owa­
nia kryć się mogą niezwykle bogate przeżycia. G dy lepiej poznamy 
chorego, w  jego przeżyciach znajdujemy nieraz własne skryte marze­
nia, tłumione uczucia, pytania, na które nie umieliśmy dać odpow iedzi 
i które z  czasem przestały nas nękać. Chory staje się nam coraz bliż­
szy, gdyż pomaga nam poznać lepiej samych siebie"4.

W raz z chorymi cierpią ich rodziny, jeże li chodzi o duszpasterską 
pomoc takim rodzinom, można ją wzorować na posłudze dla ludzi 
zmagających się z  innymi przewlekłymi dolegliwościami, na przykład 
niepełnosprawnością czy uzależnieniami. „O bciążenie związane z w y­
maganiami i zachowaniem chorej osoby może spowodować, że zdro­
wi członkowie rodziny zaczną oddalać się od siebie, kłócić się ze sobą
0 chorego krewnego i zasadniczo staną się bardziej osamotnieni. Po­
dzia ł rodziny na jednostki walczące ze sobą jeszcze bardziej zwiększa 
ciężary ciągłej opieki nad chorym. Czasami napięcie i rozdźwięki stają 
się na tyle wielkie, że członkowie rodziny mogą podjąć decyzję o sepa­
racji i rozwodzie. O bow iązki związane z  opieką nad kimś chorym psy­
chicznie mogą doprowadzić do choroby fizycznej. N a krewnych osoby 
chorej na schizofrenię ciąży rzeczywiście ogromna odpowiedzialność. 
Trzeba jednak zdać sobie sprawę ze swoich ograniczeń. [...] O fiarne 
oddanie się opiece jest godne pochwały i pomocne. Jednakże skraj­
ne poświęcenie się bliskiej osobie nie uleczy jej z  zaburzenia mózgu. 
M oże natomiast doprowadzić opiekunów do wypalenia się, co pogor­
szy jakość opieki, jaką będzie można nad nią roztoczyć"5.

Jako chrześcijanie możemy się modlić o uzdrowienie z choroby 
psychicznej, ponieważ nasz Bóg leczy wszystkie choroby nasze (Ps 
103,3). N a leży także zachęcać chorego do pójścia do lekarza psy­
chiatry. Bywa to czasem trudne, zwłaszcza w  przypadku osób, które 
wstydzą się swoich dolegliwości, nie odróżniają rzeczywistości od uro­
jeń albo uparcie twierdzą, że nic im nie dolega. Trzeba wtedy wykazać 
stanowczość, gdyż chory nie jest w  stanie trzeźwo ocenić własnej sytu­
acji i szukać pomocy. Schizofrenia jest chorobą nie do końca zbadaną, 
stąd trudno o kategoryczne stwierdzenia dotyczące jej przyczyn czy 
prognozowania wyleczenia. Jednak postęp w  psychiatrii i farmakolo­
gii sprawia, że po jaw ia ją się nowe leki, które przynoszą chorym ulgę
1 znaczącą poprawę stanu zdrowia.

Eugeniusz G ra d ek
-  pastor zboru w  Żywcu

1 Facts about mental illness, Texas Alliance for the Mental III, Austin, TX, s. 1.
2 Steven Waterhouse, Siła dla Jego ludu, Kraków 2004, s. 37.

3 Antoni Kępiński, Schizofrenia, Warszawa 1974, s. 121-122.
4 Tamże, s. 257.
5 Steven Waterhouse, Siła dla Jego ludu, s. 57-58.

r ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- i

Schizofrenia
j Nazwa „schizofrenia" oznacza dosłownie rozpad umysłu lub ser- 
! ca. Do głównych objawów tej choroby należą:
1 • postępująca utrata kontaktu ze światem i przewaga zaintere-
i sowania przeżyciami wewnętrznymi;

• zobojętnienie uczuciowe, prowadzące do pustki uczuciowej 
i utraty związków emocjonalnych z otoczeniem; 

j • rozpad osobowości objawiający się brakiem kontaktu intelek- 
I tualnego z rzeczywistością, brakiem zgodności treści uczuć
i i myśli, jednoczesnym występowaniem dwóch sprzecznych

sądów, uczuć lub dążeń.
; Ocenia się, że ryzyko zachorowania jest takie samo na całym 
j świecie i wynosi około 1 proc. Równie często chorują mężczyźni 
i i kobiety. Choroba ujawnia się u mężczyzn najczęściej w  wieku 15- 
I -25 lat, u kobiet zaś między 25 a 35 rokiem życia, 
i Nieznana jest przyczyna powstawania tych zaburzeń, istnieje 
! jednak wiele hipotez (m.in. tło genetyczne, psychogenne, mikrousz- 
j kadzenia układu nerwowego w czasie rozwoju płodowego i in.). 
i Wyróżnia się kilka rodzajów zaburzeń schizofrenicznych, któ- 
I re mają inne leczenie i rokowanie. Występowanie pojedynczego 
j objawu któregoś z zaburzeń nie jest równoznaczne z rozpozna- 
j niem schizofrenii. Powinien je postawić wyłącznie lekarz psychia- 
' tra. Wczesne rozpoznanie daje wyleczenie w 30-40 proc.
I

Na podstawie informacji lekarza psychiatry Marka Krzystanka 
z portalu Instytutu Psychologii Zdrowia;

1 http://www.psychologia.edu.pl/index.php8dz“
i slownik&op=spis&id=762
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f lR e la c j  a

i warszawskie warsztatygospel
Izabe la  Kami G utkow ska

28-29  m aja o d b y ły  się I W arszaw ­
skie W arszta ty  Gospel, o rg an izo ­
w ane p rzez S towarzyszenie G o ­
spel i Sienna G ospel C hoir z  W ar­
szawy. P row adzili je znani na świę­
cie i w  Polsce: Ruth Lynch z W ie lk ie j 
Brytan ii i N o rris  G arne r ze Sta­
nów  Z jednoczonych o ra z  Robert 
Osam z Polski. W arsz ta ty  d la  dz ie ­
ci po p ro w a d z iła  Vernetta M eade- 
-Lynch. W  fina łow ym  koncercie, 
w ieńczącym  dw udn iow ą pracę, za ­
śp iew ało p raw ie  dw ieście osób.

a tm o sfe ra  w a rs z ta tó w
Podczas dwu dni nauki, poza nieskrę­

powaną radością, dom inowała atmosfera 
skupienia, ponieważ instruktorzy zap lano­
w a li naukę aż dziesięciu pieśni. Ruth Lynch, 
oprócz przejm ującego głosu, ujmowała cie­
płem i cierpliwością. Chętnie rozm awia ła 
z  warsztatow iczam i w  czasie przerw. Norris 
G arner bardzo sugestywnie pokazyw ał, jak 
posługiwać się własnym głosem, a także nie 
szczędził pouczeń i filozoficznych uwag. Ro­
bert Osam w p row adz ił rytm iczny ruch i kla­
skanie. Dzielnie radzili sobie muzycy z Sien­
na Gospel Choir, nie uginając się pod cię­
żarem wym agań instruktorów, którzy byli tak 
różni jak ich pieśni.

-  Jest w ie le chwil, do których wracam  
z przyjemnością. Atmosfera w  trakcie warsz­
tatów  i koncertu fina łow ego była przepeł­
niona Bożą obecnością -  wspomina Darek 
Bigosz. -  Szczególnie utkwiła mi w  pamięci 
m odlitwa Morrisa w  trakcie koncertu; to był 
w yjątkow y moment dla mnie osobiście. Całym 
sercem chciałem w tedy krzyknąć: A M E N !

Uczestników warsztatów poryw a ł coraz 
większy entuzjazm w  miarę opanowywania 
materiału. Zdarzy ł się nawet przypadek stłu­
czonych od klaskania dłoni. Artur Lasoń, które­
go to spotkało, po warsztatach powiedział:

-  To były dwa wspaniałe dni. Choć mam 
świadomość, że więcej doświadczyłem w  sfe­
rze praktycznej -  ucząc się nowych utworów 
i obcując z  fachowcami w  dziedzinie gospel, 
to i warstwa duchowa była dla mnie bardzo 
istotna. Entuzjazm, jaki odczuwałem przez te 
dni, sprawił, iż -  mimo wysokiej temperatury -  
zmęczenie fizyczne dało znać o sobie dopiero 
w  poniedziałek. Emocjonalnie tak nasyciłem 
się energią, że pewnie wystarczy mi jej na bar­
dzo długo -  nie tylko do spraw artystycznych, 
ale w  ogóle do życia codziennego.

koncert f in a ło w y
Dwustuosobowy chór dorosłych w zbudz ił 

wrażenie nie tylko potencjałem, ale i w yko­
naniem pieśni. W  ciągu dw ugodzinnego kon­
certu w  ewangelicko-augsburskim kościele 
Świętej Trójcy podo ła ł im prowizacjom  w p ro ­
wadzonym  niespodzianie przez Morrisa, by 
na koniec dorzucić w łasną -  zaśpiewać nad­
program owo gospe low y standard „O h  hap­
py day". Bardzo dobrze zaprezentow ały się 
solistki: Joanna Buganik i M agda lena Supeł, 
a także doświadczeni muzycy z Sienna G o­
spel Choir, którzy akom paniowali podczas 
warsztatów i na koncercie.

Jedna z uczestniczek warsztatów w yzna­
ła przed koncertem finałowym , że dla niej ten 
występ to cud, ponieważ nigdy nie m arzyła 
nawet, że będzie śpiewać gospel. Zapisała
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na warsztaty również dw oje swoich dzieci, żeby móc wspól­
nie z  nimi tego cudu doświadczać.

M łodszy, p ięćdziesięcioosobowy chór reprezentowały 
dzieci i m łodzież pod batutą Vernetty Meade-Lynch. Pro­
blemy techniczne nie przeszkodziły we wzbudzeniu go­
rącego aplauzu. Publiczność wyklaskała bis na zakoń­
czenie godzinnego występu. Szczególnie nagrodziła 
N a ta lię  Bajak, która mimo tremy doskonale zaśpie­
w a ła  solo. Sama N a ta lia  pow iedzia ła  po warsz­
tatach:

-  Po raz pierwszy odbyły się warsztaty dla 
dzieci w  wieku od dziewięciu do czternastu lat.
Prowadziła je wspaniała instruktorka, Vernetta 
Meade-Lynch. Wszystkich nas uczyła pięknych 
piosenek -  ku czci Boga. Vernetta to bardzo 
sympatyczna osoba, w ięc bez problemu zdo­
była przyjaźń wszystkich młodych chórzy­
stów. Jednak najciekawszym wydarzeniem 
był koncert finałowy. W ypad ł świetnie! N a j­
pierw występowaliśmy my, a potem doro­
śli. Publiczność szalała z  zachwytu, a my, 
dopingowani przez nią, dawaliśmy czadu 
na scenie! Wszystko to trwało jakieś dwie 
i pół godziny, ale warto było! Do domów 
rozeszliśmy się w  ciepłej atmosferze, że­
gnając się z nowymi znajomymi i z na­
dzieją na kolejne takie warsztaty.

w a rs z ta ty  od po d szew ki
-  Dzięki ogromnemu zaangażow a­

niu i poświęceniu szerokiego grona lu­
dzi, oceniam W arsztaty Gospel w  W ar­
szawie jako bardzo udane -  podsumo­
wuje organizację warsztatów  prezes 
Stowarzyszenia Gospel, Darek Bigosz.
-  Bez nich ta impreza po prostu nie zo­
stałaby zrea lizow ana. Dorota Sosulska 
znakom icie koordynowała dzia łan ia  
praktyczne. Udało jej się zebrać spraw­
nie dz ia ła jący zespół ludzi -  w  znacznej 
części członków Sienna Gospel Choir -  
który pod jej przewodnictwem  pokazał, że 
takie duże przedsięwzięcie może być reali­
zow ane z radością i uśmiechem.

-  To była ciężka i wyczerpująca praca.
Jednak przyniosła mnóstwo satysfakcji. W ie ­
le radości spraw ia li zaangażow an i warsztato- 
w icze, zadow olone dzieci, uśmiechy instrukto­
rów i podniecenie muzyków -  dzieli się w raże­
niami Dorota Sosulska, menedżer Sienna Gospel 
Choir. -  Radość po tęgow a ły pozytywne opin ie 
w  trakcie i niezliczona ilość sms-ów po zakończe­
niu warsztatów, z prośbami, by zorgan izow ać kolej­
ne. O grom ne w rażenie zrob ił na mnie koncert fina­
ło w y  i prezentacja dużego chóru, a szczególnie p io­
senka „Pray"! Przeżyłam ją bardzo osobiście. Dzisiaj 
w  szkole, w  której uczę, podczas festiwalu talentów dw ie 
dziewczynki śpiewały w łaśnie piosenki z  naszych warszta­
tów -  to było niezwykłe poczucie satysfakcji, bo moja praca 
w yda ła  owoce.

Do ostatnich minut kon­
certu, po dwóch dniach 
w ytężone j pracy, każdy 
d a w a ł z  siebie wszyst­
ko. Dwustu uczestników 
w arszta tów  m ia ło  p rzy ­
najm niej dw ieście m oty­
w acji, żeby śpiewać go­
spel. Jeśli dodać do tego 
m otyw acje instruktorów, 
m uzyków  czy o rg an iza ­
to rów  o ra z  atmosferę 
panu jącą na próbach 
i na koncercie, m ożna 
podsum ować W arszaw ­
skie W arsz ta ty  Gospel 
słowam i św. A ugustyna, 
k tó ry  m ów ił, że kto śpie­
wa, m odli się podw ójn ie .

W ięcej zdjęć: 
w w w . w arszaw a .

gospel.com.pl
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I Na f a l i
piosenKi mtodvcn 
woJowniKów
W ojow nicy sq wśród nas. M ijam y ich na 
ulicach, w idzim y w  parkach, odprow adza­
my za rękę do przedszkola. Jak ich rozpo­
znać? Sq m łodzi i gorliw i, majq czyste ser­
ca i jasne myśli. Sq podobni do Dawida 
i jak on śpiewajq pieśni chwały.

W  czerwcu 2 0 0 4  roku „w o jow n icy" 
spotkali się Kaliszu, by umacniać swo- 
jq w iarę i wspólnie z  wujkami muzykami 
uw ielbiać Pana. Po roku okazało się, że 
materiał wówczas nagrany może być po 
niewielkich poprawkach w  studiu w ydany 
na płycie. Muszę przyznać, że to w ielkie 
błogosławieństwo dla wszystkich chrześci­
jan, nie tylko tych najmłodszych.

W  gronie „wujków wspom agajqcych" 
znaleźli się Mateusz Otremba, Piotr Płecha, 
Łukasz Pilch, Irek G łyk i Piotr Kominek, któ­
rych dotychczasowe dokonania sq ich naj- 
lepszq wizytowkq. Dołqczył do nich Tomek 
Busławski, wielka nadzieja polskiej muzyki 
chrześcijańskiej. To niezwykle utalentowany 
i w rażliw y saksofonista, który w  kilku dźw ię­
kach potrafi wyrazić nawet najsubtelniejsze 
aspekty modlitwy. Tomek jako solista stosu­
je zasadę, w  myśl której nie liczy się ilość, 
ale jakość dźwięków. M im o m łodego w ie­
ku i temperamentu, dojrzałość muzyczna 
pozwala mu być wiernym tej regule.

Myślę, że dzięki „w u jkom " warstwa 
muzyczna płyty jest i dla dzieci, i d la doro­
słych. N ie ma tu infantylnych przygrywek 
i przesadnych uproszczeń, które spotyka­
my w  niektórych nagraniach dla dzieci.

M łodzi „wojow nicy" nie ustępujg „w u j­
kom" talentami. Jonasz Stępień momentami 
wręcz onieśmiela słuchacza dojrzałościg 
i wrażliwościg wokalnq. Wszystkie dzieci

śpiewajg z całego serca, ale sq dalekie od 
krzyku, którego można by się spodziewać. 
To między innymi zasługa Mateusza Otręby, 
który prowadzi piosenki i czuwa nad w ła­
ściwym kształtem linii melodycznej. M ożna 
śmiało powiedzieć, że twórcom płyty udało 
się połgczyć w  idealnych proporcjach pro­
fesjonalizm wykonania z namaszczeniem 
Ducha Świętego, co w  produkcjach chrze­
ścijańskich nie zawsze jest łatwe.

Piosenki „w o jow ników " to w  większo­
ści utwory znane z poprzednich projektów 
„w u jków ", ale również spontaniczna impro­
w izacja na bębnach i strunach czy blues 
dla Jezusa, który powstał podczas dogry­
wania materiału w  studiu. Ta płyta pozwa­
la słuchaczowi na uwolnienie emocji i nie 
da się jej słuchać bez uśmiechu na twarzy.

M oże być codziennq dawkq energii do ży­
cia, czymś w  rodzaju witamin dla chrześci­
janina. Równie dobrze można jej słuchać 
jako modlitwy lub wyznania wiary.

Zastanawiałam się, jak w yg lgda łyby te 
nagrania w  wersji dla dorosłych, ale oba­
wiam  się, że straciłyby urok bezpretensjo- 
nalności. Tu nikt nie stara się pięknie śpie­
wać. Piękno jest produktem ubocznym. Ża­
den dźw ięk nie jest wymuszony, a każdy 
utwór jest częścig planu Bożego. Myślę, że 
nawet nie zdajem y sobie sprawy z mocy 
M łodych W ojowników. Ich czyste serca sq 
w  stanie docierać nawet do ludzi niewie- 
rzgcych. Szczerość i radość Boża młodej 
armii sq jej najniebezpieczniejszg bronig.

Joanna Buganik

R E K I   A__________________ M __________________ A
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Półka z książkamiB
arooa w  ooiinie
Dolina kojarzy się, tak mi się wydaje, z miej­
scem, którego widok koi oczy i duszę. Chyba 
każdy ma swoją ulubioną: Dolinę Białego, 
Strążyską albo inną jeszcze, swojską lub egzo­
tyczną, choćby jej nazwa nie widniała w  żad­
nym przewodniku, a tylko na dnie serca.

Jednak w  duchowej lekcji geografii, któ­
rą przerabiamy w  życiu, prędzej czy później 
trafia się do jedynej w  swoim rodzaju doli­
ny. G dy wypadnie nią iść -  czy to samemu, 
czy towarzysząc innej osobie -  a zwłasz­
cza jeśli dane jest ją przejść, nie wychodzi 
się z niej takim samym, jakim się weszło. Ma 
ona tę właściwość, że złuszczają się tam 
z człowieka pracowicie wymodelowane ma­
ski, niejedne z przeświadczeń i priorytetów, 
czczonych jak święte krowy -  okazują się 
majakami, a przed oczami, z których spadły 
łuski, odsłaniają się prawdziwe fundamenty 
i prawdziwe wartości. Kto i co się naprawdę 
liczy, co rzeczywiście jest sensem życia.

O tej dolinie myślałam, czytając świe­
żo wydaną książkę Dawida Wilkersona 
pt. Triumf przez tragedie. Jak chrześcijanie 
mogą stać się zwycięzcami przez cierpie­
nie1. To najsłynniejsza dolina -  ta z Psalmu 
23, który Bóg rzucił i mnie pewnej nocy jak 
koło ratunkowe. Dolina cienia śmierci (Bi­
blia Gdańska), ciemna dolina (Biblia W ar­
szawska), tytułowa cienista dolina z filmu Ri­
charda Attenborough o C. S. Lewisie i jego 
żonie, wreszcie otchłań bez światła z  Biblii 
Warszawsko-Praskiej.

Triumf przez tragedie to książka z nie­
spodzianką. Kto przeczytawszy nazwisko na 
okładce, spodziewa się znaleźć w  niej tekst 
autorstwa Dawida Wilkersona, będzie zdzi­
wiony. Bo z perspektywy czytelniczych nawy­
ków dziwić może, że doświadczony kazno­
dzieja i duszpasterz -  nawet tak konsekwent­
nie powściągliwy jak on -  zupełnie usuwa się 
w  cień, rezygnując choćby z puenty. Tu głos 
został od początku do końca oddany kilku­
dziesięciu osobom, które składają świadec­
two o swej drodze w  dolinie -  o lekcji prze­
żytego cierpienia. Puenta należy do nich.

Świadectwa te -  w  postaci listów, któ­
re dostaje pastor Wilkerson -  dotyczą naj­
cięższych doświadczeń: nagłej śmierci lub 
towarzyszenia bliskim w  obłożnej choro­
bie i umieraniu, utraty, ciężkich wypadków 
czy nałogów dzieci, nieuleczalnej choroby, 
porzucenia, rozwodu, zdrady... I tego, co 
im towarzyszy: depresji, samotności, braku 
środków do życia i możliwości pracy.

Są tu opowieści o ocaleniu i uzdro­
wieniu, będących dziełem łaski Bożej, ale 
i o paśmie nieszczęść, gdy nowotwór ko­

lejno atakuje kochane osoby. Także w  tym 
doświadczeniu cierpiący uczą się zupełne­
go polegania na Bogu i zbliżają do Niego 
w  całkiem nowy sposób. Ich historie poru­
szają bezpośredniością. Ludzie idący tą 
doliną nie muszą, nie chcą niczego dłużej 
udawać.

Jeden z autorów, któremu życie ocalił 
przeszczep wątroby i który patrząc na swe 
przejścia potrafi zdobyć się wręcz na humor, 
napisał: „wszyscy przeżywamy chwile, kiedy 
nasz świat kurczy się do rozmiarów naszych 
problemów. To jednak ważne, jak reagujemy 
w  ciężkich chwilach. Znamy powiedzenie, że 
ciężkie czasy sprawiają, że stajesz się albo 
lepszy, albo zgorzkniały. To właśnie w  tyglu 
cierpienia, kiedy dusza kroczy długą ciemną 
doliną, człowiek mierzy się z podstawowy­
mi kwestiami życia. Kiedy te sprawy zosta­
ną rozwiązane, przestajemy osądzać życie 
z perspektywy naszych osobistych przeżyć. 
[...] Nie ma prostego sposobu na złagodze­
nie bólu ani też wersetu, który by brzmiał: 
„Znieś to z szerokim uśmiechem na twarzy". 
Jest jednak werset, który brzmi: „Za pełną 
radość poczytujcie to sobie, bracia moi, ile­
kroć spadają na was różne doświadczenia. 
W iedzcie, że to, co wystawia waszą wiarę 
na próbę, rodzi wytrwałość. W ytrwałość zaś 
winna być dziełem doskonałym, abyście byli 
doskonali, nienaganni, w  niczym nie wyka­
zując braków" (List Jakuba 1:2-4 [BT])".

Ta książka mówi o przewartościowaniu 
swego życia. O  przebaczeniu: sobie, tym, 
którzy nas skrzywdzili, o pojednaniu z Bo­
giem. O  nowym początku. Jej bohaterowie 
doznali nawrócenia i odrodzenia, a we­
wnętrzna przemiana zmienia także ich stosu­
nek do otoczenia. W ielu prowadzi rozmaite 
grupy wsparcia, uczestniczy w  kołach modli­
tewnych, w  różnorodnej pracy misyjnej.

W  ogóle modlitwa, oraz świadomość mo­
dlitewnego wsparcia ze strony innych, odgry­
wa szczególną rolę praktycznie we wszyst­
kich świadectwach. Droga w  dolinie prowa­
dzi przez modlitwę, która odsiewa plewy 
oraz oczyszcza i pogłębia więź z Panem.

„Jedna z najbardziej otrzeźwiających 
rzeczy, jakie mi [...] Pan powiedział, choć 
zrobił to z miłością i łagodnie, to słowa: „By­
łaś tak bardzo zajęta pracą DLA Mnie, że 
nie zauważyłaś, że nie zawsze pracowałaś 
ZE Mną. Chcę, żebyś pracowała ZE Mną 
w  przymierzu M ojej woli. Robienie rzeczy, 
których oczekują inni, niekoniecznie jest 
tym, czego Ja oczekuję od ciebie". Prosiłam 
Pana, aby mi to w ybaczył" -  pisze kobie­
ta, która przeszła ciężką depresję po tym,

D A V I D
W I L K E R S O N

JAK CHRZEŚCIJANIE MOGĄ S fAĆ SIĘ ZWYCIĘZCAMI' 
PRZEZ CIERPIENIE

jak jej mąż pastor po 35 latach małżeństwa 
i wspólnej pracy pastorskiej zostawił ją dla 
młodszej i odszedł w  siną dal.

Triumf przez tragedie to książka, którą 
naprawdę należy przeczytać. I którą war­
to mieć pod ręką. Z myślą o przyjaciołach 
i krewnych, o znajomym z pracy, o sąsiad­
ce. To książka w  istocie ewangelizacyjna.

N ie rysuje fałszywego obrazu chrze­
ścijańskiego życia jako kaszki z mleczkiem. 
Niezależnie od tego, że pragniemy dobrze 
przeżyć życie, kiedy napotykamy przeciwno­
ści, stajemy przed wyborem. Triumf przez tra­
gedie -  podobnie jak świadectwa drukowa­
ne na łamach naszego pisma -  poświadcza 
rozpisany na wiele indywidualnych głosów 
wybór Jezusa Chrystusa jako drogi, prawdy 
i życia. On i Jego łaska towarzyszą nam za­
wsze, również w  dolinie cienia śmierci. Jak 
mówi jedna z autorek: „Jezus Chrystus dał 
mi siłę do znoszenia wielkiego bólu i chociaż 
proces zdrowienia był powolny, cieszę się, że 
wybrałam życie i walczyłam o nie. W  cier­
pieniu wkroczyłam do Jego RADOŚCI".

M onika Kwiecień

1 David Wilkerson, Triumf przez tragedie. Jak 
chrześcijanie mogą stać się zwycięzcami 
przez cierpienie. Przeł. zespół JACK. Wydaw­
ca: JACK, miejsca i roku wydania nie poda­
no, s. 221.

Bóg, który przewidział 
twoje cierpienie, 
szczególnie cię uzbroił, 
abyś mógł przez nie przejść: 
nie bez bólu, ale bez skazy.

C. S. Lewis

27
CHRZEŚCIJANIN 07/08/2005 • www.chn.kz.pl



Iz życia Kościoła
Chrzest w  Poznaniu

5 czerwca nabożeństwo w  zborze w  Poznaniu odbyło się trady­
cyjnie o godzinie 10. Jednak wyg lądało nieco inaczej. Błysk fleszy 
aparatów  fotograficznych, ktoś z kamerą pomyka między krzesła­
mi. Ludzie z bukietami kwiatów. N iewątp liw ie święto. W yjątkow y 
dzień M ałgosi, M arcina, M arioli, Tomasza, Dominiki (zob. świa­
dectwo poniżej), G izeli oraz Pauliny. Dwie godziny wcześniej w  po­
bliskiej pływalni odbył się chrzest. Siedem osób podjęło ważną 
życiową decyzję pójścia Bożą drogą. Radość była wręcz wym a­
lowana na ich twarzach, a podczas samej uroczystości panowa­
ła bardzo miła, pełna pokoju i wolności atmosfera. Chrztu udzie­
lał pastor Piotr W isełka, ceremonię prowadził br. Zbigniew Zyto. 
Potem w  zborze czekało na wszystkich pyszne śniadanie. Przygo­
towują je za każdym razem ci, którzy byli chrzczeni poprzednim 
razem (5 grudnia 2 0 0 4  r. chrzest przyjęło osiem osób).

Nabożeństwo upłynęło w  atmosferze uwielbienia. Było nieco 
głośniejsze niż zwykle, a prowadzenie Ducha Świętego nie po­
zw a la ło  usiedzieć na miejscu. W  czasie nabożeństwa katechu­

meni otrzym ali w  prezencie książki, a pastor i starsi w raz z całym 
zborem m odlili się o Boże błogosław ieństwo i ochronę dla nich. 
Kazanie w yg łosił Dennis Holcomb ze Zborów  Bożych w  USA, 
który w raz z żoną Dianę mieszka obecnie w  Szczecinie.

W eekend 8-10 lipca nowo ochrzczeni członkow ie zboru tra­
dycyjn ie spędzili w raz  z pastorem za miastem, nad jeziorem. 
W y ja zd  ten służy pogłęb ien iu  wzajem nych w ięz i i intensywne­
mu nauczaniu z wykorzystaniem  m ateria łów  kursu A lfa.

Opr. na podstawie informacji Anny Kozub i Piotra Wisełki
Fot. Artur Lewandowski

O  co w  tym  
wszystkim  chodzi...

Idealne świadectwo powinno podob­
no zawierać trzy części: przed Chry­
stusem, punkt zwrotny i z  Chrystu­
sem. M oje nie będzie idealne. U mnie 
wszystko jest inaczej, niż być powinno.

Że Bóg jest, w iedziałam zawsze. W ychowana w  rodzinie ka­
tolickiej i prowadzona w  duchowym rozwoju przez mamę i bab­
cię, nigdy nie doszłam do punktu, w  którym mogłabym stwierdzić, 
że Boga nie ma. Chodziłam do kościoła w  prawie każdą niedzie­
lę, swego czasu co miesiąc do spowiedzi, brałam udzia ł w  proce­
sjach, klęczałam przed grobem Chrystusa i w ydaw ało mi się, że 
jestem dobra. Brakowało jednego: nie miałam pojęcia, o co w tym 
wszystkim  chodzi. Jak cielę szłam tam, gdzie wszyscy, nie zastana­
wiając się nad sensem swojej wiary.

Pierwszy punkt zwrotny to Lednica 2000 . W tedy odkryłam  
istnienie Chrystusa. W tedy przyznałam  się do swoich grzechów. 
W tedy poprosiłam Go o wybaczenie. N astąpił czas wzm ożonej 
aktywności religijnej. Napraw dę starałam się żyć tak, aby podo­
bać się Bogu. To jednak nie do końca mi się udawało, gdyż w  dal­
szym ciągu nie miałam pojęcia, o co w tym wszystkim chodzi.  Za­
brakło wytrwałości, nastąpił czas buntu. Zaczęłam prowadzić 
nowe życie. Zycie dorastającej dziewczynki, która przypadkowo 
trafia do rówieśniczej grupy i nie mając mocnego kręgosłupa mo­
ralnego, ła tw o poddaje się wszelkim wpływom . Nastoletni bunt, 
który po legał na próbowaniu rzeczy zakazanych, trw a ł krótko. 
Zdążył jednak zrujnować moją w iz ję samej siebie i doprowadzić 
mnie do wniosków dotyczących moich destrukcyjnych skłonno­
ści: do uzależnień, do konformizmu, do bierności. Już w iedzia­
łam, że nie jestem dobra, nie jestem mocna. W ciąż brakow ało mi 
bliskości innych ludzi, wciąż szukałam kogoś, kto by łby moim naj­
lepszym przyjacielem. Gdzieś kołata ła myśl o Chrystusie, wspo­
mnienie relacji zaw arte j na polach lednickich.

W iosną 2001 roku moja świeżo nawrócona ciocia opow ie­
dz ia ła  mi o Chrystusie, o Bogu żywym . Była to tota lna abstrak­
cja. N ie potra fiłam  sobie tego poukładać, gdyż nie pasowało
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to do moich wyobrażeń. Było nowe, świeże i w  moim odczuciu
-  prawdziwe.  Cztery miesiące później tra fiłam  do Kościoła Zie­
lonoświątkowego. M ia łam  17 lat i poczucie, że tu w łaśnie jest 
moje miejsce. W ytrw a łam  rok. W akacje przyn ios ły  kolejne za­
łam anie. Świat jest kolorowy, pociągający, kuszący. Świat jest 
zwodniczy, ma siłę. Kolejny raz okazałam  słabość, a raczej nie­
dojrzałość. W iedzia łam , że to, co robię, nie jest dobre. A  jed­
nak robiłam .

Półtora roku życia bez sumienia, życia bez Boga, zaowoco­
w a ło  ogromną wewnętrzną pustką. Pragnęłam wrócić do miej­
sca, gdzie by ł On. Nie pozwalał mi na to wstyd. Tak bardzo wsty­
dziłam się, że kiedyś obiecałam coś Bogu i nie dotrzymałam tej 
obietnicy. Tak bardzo wstydziłam się, że dałam się zwabić zdra­
dliwym mrzonkom o doczesnym szczęściu. Nie byłam szczęśliwa. 
W tedy właśnie poznałam człowieka, który usłyszawszy o moich 
wewnętrznych walkach, rzekł: „D a j sobie szansę". Dałam ją nie 
tylko sobie. Dałam ją Bogu. Schowałam do kieszeni strach, dumę, 
wstyd i kolejny raz poszłam do zboru. Nie w iedziałam  jeszcze, co 
się stanie. Bo dalej nie zdawałam  sobie sprawy z  tego, o co w tym 
wszystkim chodzi. Ale od środka zżera ło mnie pragnienie Boga, 
pragnienie lepszego życia. Intuicja? Raczej Boże prowadzenie.

Kilka dni później nastąpił moment przełom owy. Paradoksal­
nie -  w  kościele katolickim. Będąc praktycznie gościem na stu­
denckich rekolekcjach, doświadczyłam  niesamowitej Bożej łaski
-  przebaczenia grzechów. Zrozum iałam , co się stało na krzy­
żu. Uw ierzyłam  w  to. Zrozum iałam ,  kim jest Chrystus i co dla 
mnie uczynił. Z wdzięczności za to postanowiłam  oddać Mu 
swoje życie. N ie w idz ia łam  w tedy innej możliwości.

I w  tym momencie powinnam napisać, że moje życie odwróci­
ło  się o 180 stopni. Ze wszystko stało się nowe i ja stałam nowa. 
Tak jednak nie było. Rozpoczął się bowiem żmudny proces, moje 
uczniostwo, praktycznie walka o każdy dzień, o każdą decyzję,
0 każdą reakcję na to, co oferuje mi świat. Przekonałam się, że 
droga z Chrystusem nie jest usłana różami -  wymaga wyrzeczeń, 
zmiany przyzwyczajeń, zmiany postępowania. To jest trudne.
1 zdarzają się upadki. Ale jest nadzieja: nazywa się Jezus Chry­
stus. I wiem, że jeśli tej Nadzie i będę się trzymać, nie zginę. Chyba 
właśnie o to w  tym wszystkim chodzi.

Dominika Gortych

CHRZEŚCIJANIN 07/08/2005 • www.chn.kz.pl



Z życia Kościołal

„ U w ie rz  i ochrzcij się, 
a będziesz z b a w io n y ..."
Żadne słowa nie sq w  stanie opisać radości, jaka po jaw ia  się w te­
dy, gdy osoba dotąd niew ierząca w  Boga przekonuje się o Jego 
istnieniu, pragnie G o poznać całym swoim sercem, a odw racając 
się od dotychczasowego grzesznego życia, pow ierza Mu siebie 
i całą swoją przyszłość. Dopełnieniem tego szczęścia jest chrzest 
w iary, przyjm owany zgodn ie  z Bożym Słowem, oraz życie w ie­
rzącej osoby, pełne w ia ry  i miłości w  służbie dla Boga.

24  kwietnia w  zborze Kościoła Z ielonoświątkowego w  Ża­
rach m iał miejsce chrzest w iary, podczas którego zostało 
ochrzczonych jedenaścioro katechumenów (dziesięć osób ze 
zboru w  Żarach i jedna z G ubina), pragnących potw ierdzić swo­
ją w iarę w  Boga zgodn ie ze słowami zaw artym i w  Biblii: „Kto 
uw ierzy i ochrzczony zostanie, będzie zbaw iony..." (M k ló , ló ) .  
Chrzest odby ł się w  nowo wybudowanym  baptysterium na tere­
nie Hostelu dla O sób Bezdomnych w  M irostow icach Górnych 
koło Żar, gdzie katechumeni w  obecności członków zboru z łoży li 
w yznan ie swojej w iary. Słowem Bożym w  trakcie uroczystego na­
bożeństwa usłużył starszy zboru Stanisław M ajdański, a chrztu 
udzie lił pastor żarskiego zboru, prezb. Jan Andrzejewski.

Cieszymy się, że Bóg dotyka osoby w  różnym wieku, od młodzie­
ży aż po seniorów, mające różny bagaż doświadczeń życiowych. 
Katechumeni wcześniej uczestniczyli w  spotkaniach nauczających 
o życiu z  Bogiem, prowadzonych przez brata Mariusza Daszkiewi­
cza, i z łożyły świadectwo swojego życia przed całą społecznością 
zboru. Wśród różnych świadectw można było usłyszeć wiele słów 
wdzięczności dla Boga, który uczynił cudowne rzeczy w  ich życiu, 
uwalniając od grzechów, alkoholizmu, narkomanii, okultyzmu oraz 
z pozornej religijności, bałwochwalstwa i braku sensu życia.

Ponadto, oprócz katechumenów, do zboru przyłączono 13 
osób pragnących żyć w  pełni Bożej obecności w  społeczności 
zboru, co spotęgowało naszą radość z tego wydarzenia . Liczba 
członków wzrosła w ięc o 23 osoby.

M odlim y się do Boga o spełnienie proroctw, jakie były w ypo­
w iedziane na początku tego roku, a dotyczyły podwojenia liczby 
członków naszego zboru. W ierzym y w  spełnienie się obietnic da­
nych nam przez Boga i pragniemy dokładać starań, aby móc je 
og lądać i dośw iadczać ich. Bóg pobudza nas również do coraz 
częstszych modlitw. Dlatego spotykamy się codziennie na porannej 
modlitwie oraz w  każdy piątek na nocnym spotkaniu modlitewnym. 
Coraz częściej możemy og lądać Boże działanie i moc, gdy ludzie 
są uzdraw iani i uwalniani z mocy demonów. Jednak największym 
cudem Bożym jest dla nas cud nowego narodzenia, gdy człowiek 
żyjący w  niewoli grzechu dostępuje odrodzenia i jako nowe stwo­
rzenie zaczyna żyć dla Boga.

Ewelina M ajdańska
Fot. M ariusz Kędzior

IV  Kongres O kręgu  Pom orskiego
W  niedzielę 26  maja odbył się po raz czwarty Kongres Okręgu 
Pomorskiego naszego Kościoła. Społeczność chrześcijańska, która 
zjechała się do W ie la  koło Kościerzyny na wspólną uroczystość 
pod wielkim namiotem, liczyła około tysiąca osób. Przedstawicie­
lom 25 zborów  słońce nie poskąpiło żaru i przez cały dzień było 
upalnie. Pełne żaru było też Słowo Boże, które głosił główny mów­
ca Kongresu, pastor Tomasz Ropiejko z  Gdańska. Jego kazanie za­
wierało cztery zasadnicze wezwania, które streścił następującymi 
cytatami z  listów apostoła Pawła: 1) „Ducha nie gaście", 2) „Pło­
mienni Duchem, Panu służcie", 3) „G orliw ie  zabiegajcie o dary du­
chowe", i 4) „Roznieć na nowo dar łaski Bożej".

Uwielbienie prow adził zespół ze zboru w  Słupsku, pod dyrek­
cją diak. M ieczysława Kotelnickiego. Spotkanie przygotowane 
przez prezbitera okręgowego, brata M arka Kozłowskiego, łączy­
ło czas wspólnej modlitwy i zwiastowania z kilkugodzinną prze­
rwą na rozmowy, posiłek, spacery po okolicy (nie przypadkiem 
kraina, w  której leży W iele, nosi miano Szwajcarii kaszubskiej).

Po południu rozpoczęła się modlitwa o chorych i potrzebują­
cych Bożej pomocy. M od lono się też o pastorów i innych pracowni­
ków Pańskich. M odlitw ą z włożeniem rąk usługiwał między innymi 
prezb. Józef Bałuczyński, założyciel kilku zborów, którego niezwy­
kłe świadectwo z czasów II wojny światowej ukazało się w  „Chrze­
ścijaninie" 1 -2 /2 0 0 5 . M odlitw ą wszyscy uczestnicy Kongresu ob­
jęli także innych członków swoich zborów, którzy chorują lub też są 
w  innej potrzebie duchowej, fizycznej bądź materialnej.

W  trakcie nabożeństw roztoczono opiekę nad dziećmi, dla 
których przygotow ano zajęcia pod dodatkowym  namiotem. O r­
ganizatorzy zadba li również o kuchnię po łową, gdzie  za nie­
w ielką op ła tą podaw ano smaczne posiłki.

Czas spędzony na Kongresie Okręgowym posłużył odnowie­
niu braterskich relacji między członkami różnych zborów, obfitował 
w  serdeczne i budujące rozmowy, a także wspólną modlitwę.

tekst i zdjęcia Dariusz Pomorski
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Stowarzyszenie na Rzecz Osób Niepetnosprawnjdi

Akcja „W ó zk i d la  N am ysłow a"
Jedna z ostatnich inicjatyw zboru „Kanaan" w  Namysłowie odbiła  się szerokim 
echem wśród jego mieszkańców, ó czerwca lokalny zbór zorgan izow ał wspólnie 
z  Joni &  Friends1 dystrybucję w ózków  inwalidzkich, sprzętu rehabilitacyjnego, kul 
i balkoników. Burmistrz Namysłowa po raz kolejny okazał przychylność naszej 
wspólnocie, użyczając nam pomieszczeń Namysłowskiego Domu Kultury.

Zresztą od samego początku oglądaliśm y Bożą przychylność dla tego pro­
jektu. Ze względu na rozm iar transportu, konieczne było wynajęcie samochodu 
ciężarowego, co dwukrotnie zw iększało koszty. Chociaż właściciel firmy prze­
w ozowej zgo dz ił się na zmniejszenie ceny o po łowę (I), nadal jako zbó r trw a­
liśmy w  m odlitw ie o Bożą pomoc, bo i ta suma była dla nas za duża. I w tedy 
zda rzy ł się kolejny cud. Do zboru zadzw oniła  osoba, która otrzym ała wózek 
dla kogoś z rodziny w  czasie podobnej akcji, i postanowiła op łacić cały trans­
port. Najdziw n ie jsze jest to, że nie znam y darczyńcy osobiście. Był to dla nas 
nam acalny dow ód Bożej ingerencji.

Zaprosiliśmy najbardzie j potrzebujące 32 osoby z  Nam ysłowa i pobliskich 
miejscowości. Akcja przebiega ła bardzo sprawnie dzięki technikom i w o lonta­
riuszom z Polski i USA. Stworzono trzy stanowiska, przy których dopasow yw a­
no sprzęt do indyw idualnych potrzeb każdego z zaproszonych.

Przychodzący po odb ió r wózka czy balkonika mówili, że nie mieści im się 
w  głow ie, by ktoś chciał bezinteresownie dać im taki sprzęt. Z jednej strony cie­
szyła nas ich radość i wzruszenie. Z drugiej, smucił stan polskiej służby zdrow ia, 
konieczność w ielo le tn iego oczekiwania na przyznanie sprzętu i zbierania fun­
duszy na opłacenie różnicy m iędzy ceną a kwotą dofinansowania.

N a  oczekujących czekały też różne atrakcje. Był mały poczęstunek, a za­
przyjaźn iony clown -  którego gościmy co roku w  ramach letnich akcji ew angeli­
zacyjnych wśród dzieci -  zab aw ia ł nas różnymi sztuczkami. Pragnęliśmy także, 
by nasi goście mogli otrzym ać pomoc duchową. Chętni mieli okazję porozm a­
w iać z w ierzącym  psychoanalitykiem oraz z  siostrą chorującą na pow ażną cho­
robę kręgosłupa i serca, która dzieliła się swoimi doświadczeniam i zdobytym i 
w  czasie zm agania się z  chorobą. M ów iła  o czerpaniu siły i ratunku od Boga, 
ale i o ludzkich ułomnościach i słabostkach. Każdy otrzym ał też N o w y Testa­
ment i literaturę chrześcijańską.

W  czasie rozm ów z niepełnosprawnymi gośćmi zawsze pow tarza ło  się py­
tanie: „D laczego to robicie?", i za każdym razem mogłem odpow iedzieć: „Bo 
chcemy wam pomóc, bo takie jest serce Jezusa!". Sami obdarow ani także z ło ­
żyli kilka świadectw. Pewien mężczyzna, odbiera jąc wózek dla chorej sąsiadki, 
pow iedzia ł, że od kilku lat nie mogła opuszczać domu. W szelkie sprawunki za­
ła tw ia ją  jej sąsiedzi. Teraz w y jdz ie  po raz pierwszy od dawna na dw ór i już nie 
może się doczekać tej chwili. Inny -  m łody mężczyzna -  pokaza ł swój zdeze lo­
w any wózek i pow iedzia ł, że na nowy musiałby czekać jeszcze kilka lat, i teraz 
w ie, że to w łaśnie Bóg odpow iedz ia ł na jego potrzeby. Kolejna pani dziękując, 
po in form owała, że czeka ją poważna operacja i m artw iła się o balkonik i kule, 
których będzie musiała używać po powrocie ze szpitala, a na których kupno 
czy nawet wypożyczenie nie byłoby jej stać.

Ponadto jako zbór nawiązaliśmy kontakt z  organizacją sióstr środowiskowych 
„A rka", które na co dzień zajmują się pomocą osobom chorym i samotnym. Ufa­
my, że jest do dobry  początek dawania świadectwa o Jezusie Chrystusie.

Przy każdej z  takich akcji uświadamiam sobie, że w łaśnie to m iał na myśli 
Chrystus, mówiąc do uczniów: „Darm o dostaliście, darm o daw a jc ie !". I w tedy 
w idzę sens Bożego nakazu, by być światłością wśród naszych sąsiadów, po­
trzebujących i w  naszym mieście. W ówczas okazuje się też, że kiedy błogosła­
w im y innych, sami również otrzymujemy błogosławieństwo.

M ariusz Antoszczuk

1 Organizacja założona przez Joni Eareckson-Tada, od lat unieruchomioną na wózku, 
znaną polskiemu czytelnikowi z książek o tematyce chrześcijańskiej i filmu biograficz­
nego. Polskie przedstawicielstwo nosi nazwę „Joni i Przyjaciele - Polska". Organiza­
cja rozprowadza wśród niepełnosprawnych używane, lecz wyremontowane i sprawne 
wózki inwalidzkie oraz innego typu sprzęt rehabilitacyjny.
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Z życia Kościoła1
Radość Pana naszą silą
26  maja, już po raz trzeci, odby ł 
się Kongres Kościoła Zielonoświąt­
kowego O kręgu Zachodniego 
w  Brzegu Dolnym. Dla wszystkich 
uczestników był to błogosław iony 
czas rozkoszowania się Słowem 
Bożym, a także wypoczynku i re­
kreacji. Usługiwał nam br. Uwe 
Schaeffer z  Niemiec. Temat na­
uczania, będący zarazem hasłem 
przewodnim  Kongresu, brzmiał: 
„Radość Pana jest naszą siłą".

W ydaje się, że radość Boża to 
temat nie dość wyczerpująco trakto­
wany w  nauczaniu. Również w  życiu 
przeciętnych wierzących w  tej sfe­
rze można zaobserwować pewien 
niedosyt. A  przecież św. Paweł w  Li­
ście do Rzymian definiuje Królestwo 
Boże jako sprawiedliwość, radość 
i pokój w  Duchu Świętym (Rz 14,17). 
To właśnie Boża radość sprawia, że 
nasze brzemię staje się lekkie w  Pa­
nu, w iara wzrasta (bo radość jest 
efektem wdzięczności), a nasze ży­
cie przyciąga uwagę niewierzących. 
Jej brak z kolei szkodzi wręcz Boże­
mu Królestwu, oznacza zarazem 
nieposłuszeństwo (a więc grzech!), 
otrzymaliśmy wszak nakaz, aby się 
radować. Podobnie jak miłość (aga­
pe), radość to nasz osobisty wybór, 
możemy bowiem ją wziąć od Pana 
w  każdej chwili i w  każdej sytuacji. 
N aw et w  (pozornie) beznadziejnym 
położeniu chrześcijanin może do­
świadczać radości -  świadectwem 
tego jest pewien list pisany z mrocz­
nego więzienia w  Filippi...

Temat radości Bożej kojarzy się 
głównie z pismami N owego Testa­
mentu (Listy Apostolskie). Jednak­
że również w  Starym Testamencie 
znajdujemy odniesienia do tej w aż­
kiej kwestii, ponieważ nasz Bóg jest 
Bogiem radości od zawsze! Historia 
zapisana w  Neh 8,9-12 uczy nas, 
że choć pokuta jest sprawą bar­
dzo ważną, nie można trwać w  niej 
w  nieskończoność. Aby podobać się 
Panu i mieć z  Nim głęboką więź, nie 
możemy wciąż koncentrować się na 
naszych grzechach, ale cieszyć się 
Nim pomimo naszych słabości.

Kongres miał miejsce na terenie 
ośrodka sportowo-rekreacyjnego 
„Rokita". N ie  waham się nazwać 
przerw y m iędzy wykładam i inte­

gralną częścią Kongresu. W  praw ­
dziw ie letnim słońcu, wśród dym ią­
cych grillów  i rozłożonych koców, 
bracia i siostry z  różnych zborów  
mogli do w o li nacieszyć się swoim 
towarzystwem. O to kilka na gorą­
co zanotowanych w ypow iedzi:

-  Myślę, że wszyscy tutaj obec­
ni w ybra li lepszy sposób spędzenia 
dzisiejszego dnia niż na przykład  
w yjazd do Niemiec na zakupy. Je­
stem niesamowicie ubłogosław iony  
nauczaniem. N apraw dę potrze­
bujemy radości, potrzebujem y też 
i takich wielkich zgromadzeń, aby  
przypom nieć sobie, że nie jest nas 
wcale mało w  naszym kraju.

Piotr, pastor

-  Przyjechaliśmy fu z sąsiednie­
go okręgu. Bardzo chcieliśmy przyje­
chać i udało się, choć mieliśmy różne 
przeszkody: w  przeddzień wyjazdu 
zachorowały nam dzieci, a ja jesz­
cze kilka dni temu nie miałem pracy. 
Dzisiejsze Słowo jest dla mnie po­
twierdzeniem, że podjęliśmy właści­
wą  decyzję, przyjeżdżając tutaj.

G rze g o rz , 
służba uw ielbienia

-  Za długa  ta przerwa, p ra­
gniemy więcej Boga!

-  Za krótka ta przerwa, potrze­
bujemy więcej społeczności z brać­
mi i siostrami!

-  Za krótki Kongres!
-  Za rzadko!
-  Ale i tak każdy może odebrać  

od  Boaa to, czego potrzebuje.
A rie ta , lat 22, 

i Lesław, lat 28

Zapisałam przesłanie Kongre­
su nie tylko w  notesie, ale i w  sercu. 
Dzień po dniu zdarza ją  mi się mniej 
lub bardziej stresujące i trudne sy­
tuacje. Uznaję w tedy za stosowne 
dać sobie kuksańca w  bok, odw ró­
cić podkówkę na twarzy i przyznać, 
że Słowo Boże mówi prawdę, a to, 
co w idzę wokół, to tak naprawdę 
tylko jedna strona medalu. Radość 
Pana niech będzie naszą siłą!

A g n ie s z k a  B lo c h  
Zdjęcia O l iw e r  C ie ś la r

SAMAR
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